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Białe złoto.
Długotrwała ujemność naszego 

bilansu handlowego jest zjawi­
skiem bardzo niepokjącem. Ten 
stan rzeczy kry je w sobie mnóstwo 
poważnych niebezpieczeństw, , za­
równo dla Państwa, jak i poszcze­
gólnych obywateli.

Polska jest kibjem jeszcze zbyt 
ubogim, aby mogła pozwolić sobie 
na wydawanie co miesiąc kilka­
dziesiąt mil jonów zl. więcej, niż 
otrzymuje od zagranicy. Nasze re­
zerwy walutowe nie są wielkie. 
Napływ walut zagranicznych mo­
że w pewnej chwili poważnie się 
zmniejszyć lub zgoła ustać zupeł­
nie. Wtedy szybko wyczerpią się 
nasze rezerwy i możemy stanąć w 
obliczu nowego kryzysu walutowe­
go. Gzem to pachnie — wiemy 
wszyscy.

W tej chwili niebezpieczeństwo 
to jeszcze nie istnieje. Nasz zloty 
jest walutą dobrą, mocną. Rezer­
wy mamy wystarczające. Zatem 
niema powodu do przesadnych o- 
baw. Tem niemniej jednak trze­
ba, aby społeczeństwo zrozumiało, 
że za wszelką cenę, w ciągu nai> 
bliższych miesięcy, uczynić musi­
ni» nasz bilans handlowy czynnym.

Do tego celu prowadzą dwie 
drogi: zmniejszenie przywozu i 
zwiększenie wywozu. Pójść musi- 
my obiema.

Sprowadzamy do Polski masę 
drogich, a zbędnych towarów. Aby 
wymienić tylko niektóre: Jedwa­
bie, futra, kosmetyki, owoce, wina, 
cebule, kwiaty etc. W szystkie te 
artykuły albo są zbędne, albo też 
mcżna je zastąpić produktami kra- 
jowemi. Importowi zbędnych to­
warów może zapobiec częściowo 
odpowiednia polityka celna. Ale 
tylko częściowo. Trzeba jeszcze 
akcji samego społeczeństwa, akcji, 
wyrażającej się w bezwzględnym 
bojkocie towarów zagranicznych.

Pozatem wszelkie mi silami na­
leży dążyć do wzmożenia eksportu. 
Jednakże wywozić należy nie su­
rowce, lecz przetwory. Wywóz 
zboża z Polski byłby nonsensem 
gospodarczym, takim samym, ja­
kim jest wywóz nieobrobionego 
drzewa. Natomiast wywóz naprzy- 
klad konserw roślinnych, owoco­
wych, mięsnych, wywóz bekonów, 
jaj, masła i sera jest z punktu wi­
dzenia gospodarki państwowej na­
der pożądanym. Dlatego też wszel­
kie usiłowania, zmierzające do 
wzmożenia produkcji - artykułów, 
mających rynki zbytu zagranicą, 
winny się cieszyć najgorętszem po­
parciem czynników rządowych, 
prasy i całego społeczeństwa.

Narazie zwracamy uwagę na 
jedną gałąź przemysłu eksporto*

Fałszywe i prowokacyjne wiadomości 
niemieckich agency? telegraficznych.

Warszawa, 23. 8. (Pat) 
Biuro Wolffa w depeszy z Kowna 
donosi, że na granicy polsko-litew­
skiej w powiecie Trakijas (pow. 
Trocki) w dniu 20 bm. polscy żoł­
nierze oddać mieli szereg strzałów 
z zasadzki do litewskiego strażni­
ka granicznego.

Tego samego dnia wieczorem 
żołnierze polscy ostrzeliwali rzeko­
mo drugiego strażnika litewskiego. 
Następnej nocy dojść miało do re­
gularnej potyczki między strażni­
kami polskimi i litewskimi.

W sprawie tej P. A. T. upraw­
niona jest do stwierdzenia, że ża­
dne zajścia tego rodzaju wogóle 
nie miały miejsca. Również Ag. 
Havasa podaje z Kowna z powoła­
niem się na Ag. Elte o tem, jakoby 
w dniu 21 bm, 50-ciu żołnierzy pol­
skich zalakowała w pobliżu linji 
demarkacyjnej w pow. Ukmerge 
trzech policjantów litewskich i 
mieli ich wziąć do niewoli, poczem 
wywiązać się miała jakoby strze­
lanina.

W sprawie tej P. A. T. dowia­
duje się, że dnia 21 bm. koło Wit­
kom ierza słychać było strzały li­
tewskie. Następnie ukazały
2 czerwone rakiety, poczem nastą- „Voss. Ztg.“ doniosła dziś je-

Nowe barbarzyństwo Kowna.
Litwini zamykają szkoły polskie.

Wilno, 23. 8. (Pat.) W dniu roku szkolnego 50 procent wszyst- 
wczorajszym nadeszły do Wilna kich szkól polskich, znajdujących 
wiadomości, że władze litewskie się w powiatach, położonych na 
postanowiły zamknąć z początkiem granicy polsko-litewskiej.

Otwarcie Kongresu Unii międzyparla­
mentarnej w Niemczech.

Berlin, 23. 8. (Pat) W uro- 
czystem otwarciu Kongresu Unji 
międzyparlamentarnej wzięli u- 
dział z ramienia Rządu Rzeszy o- 
bok kanclerza Miillera także min. 
Stresemann, min. komunikacji v. 
Gerhardt, min. sprawiedliwości 
Koch i min. wyżywienia Dietrich.

Powszechną uwagę zwrócił fakt 

wego: mleczarstwo. Należycie roz­
winięte, mogłoby być dla Polski i 
ludności rolniczej szczególnie — 
istną kopalnią złota. Eksport ma­
sła mógłby dawać Polsce dziesiąt­
ki miljonów złotych. Mógłby, lecz 
nie da je, gdyż ta gałąź przemysłu 
jest u nas jeszcze w powijakach. 
Mamy pastwiska, a nie mamy ra­
cjonalnej hodowli bydła. (Mówi­
my o całej Polsce.) W wielu po­
wiatach znowu brak mleczarń.

Mleczarstwo trzeba i można 

piło około 30 strzałowe
Następnego dnia litewskie wła­

dze graniczne wyjaśniły, że strze­
lano do przemytników, którzy 
przejść chcieli poprzez granicę li­
tewską do Polski.

Choroba Stresemanna.
Czy min. Stresemann weźmie udział w pracach Ligi Narodów? 

Kanclerz Mueller ewentualnym zastępcą.
Berlin, 23. 8. (Pat.) W willi 

min. Stresemanna odbyło się dziś 
w południe konsyljum, w którem 
obok dotąd leczących ministra le­
karzy, wziął udział wezwany spe­
cjalnie z Śtegelbergu profesor v. 
Krech. Konsyljum, które miało 
zbadać obecny stan zdrowia min. 
Stresemanna i ocenić, w jakim sto­
pniu może on podjąć swe prace, 
przyszło do wniosku, iż stan zdro­
wia ministra nie wyklucza recydy­
wy i że wobec tego udział ministra 
w pracach Ligi Narodów jest co- 
najmniej nie wskazany.

Na podróż min. Stresemanna 
lekarze zgodzili się, pod warun­
kiem jednak, że min. Stresemann 
będzie się w Panyżu jaknajbardziej 

sie oszczędzać.

że min. Stresemann, witając śię z 
całym szeregiem swoich znajo­
mych parlamentarzystów obcych 
państw, podawał wszystkim lewą 
rękę. Prawą bowiem miał zaban­
dażowaną, ponieważ lekarze przed 
południem dokonali na prawej rę­
ce ministra nacięcia, by uzyskać 
krwi do analizy.

rozwinąć. Że można, tego dowo­
dem niezmiernie pożyteczna dzia­
łalność Kasy Spółdzielczej Parce- 
lacyjno - Osadniczej w Grudziądzu. 
8 mleczarń wykupionych z rąk nie­
mieckich, 300 tye. litrów produkcji 
mleka miesięcznie, 100 tys. zl. z 
eksportu masła — oto bilans mniej 
więcej rocznej działalności Kasy 
w tej dziedzinie. • Działalności, o- 
partej na wyłącznie własnych, 
skromnych jeszcze siłach.

Jesteśmy krajem olbrzymich

Aresztowanie b. posła 
Łańcuckiego.

B. poseł Stanisław Łańcucki 
zwolniony na zasadzie amnestji z 
więzienia w Przemyślu, gdzie od­
bywał karę 4-letniego więzienia, 
został po przybyciu do Warszawy 
ponownie aresztowany na zasadzie 
decyzji władz sądowych i osadzo­
ny w Pawiaku.

szcze przed ogłoszeniem wyniku 
konsyljum, że min. Stresemann 
prawdopodobnie wbrew orzeczeniu 
lekarzy, postawi na swojem i uda 
się do Genewy, z tem jednak, że 
nie pozostanie w Genewie przez 
cały czas obrad zgromadzenia, ale, 
że po otwarciu tych obrad wyje- 
dzie do jakiejś szwajcarskiej miej­
scowości kuracyjnej, z której po­
wróci do Genewy dopiero na ostat­
nie dni sesji.

Dziennik podaje jednocześnie 
pogłoskę, że w razie, gdyby mini­
ster Stresemann ustąpił ostatecz­
nie naleganiom lekarzy i zaniechał 
podróży do Genewy,'to kierownic­
two delegacji niemieckiej objąłby 
osobiście kanclerz Müller.

Berlin, 23. 8. (Pat.)' Według 
informacji „Voss. Ztg.“ lekarze, 
którzy odbyli konsyljum w spra­
wie stanu zdrowia min. Strese­
manna, doradzili, aby min. Strese­
mann po podpisaniu paktu Kello- 
ga, niezwłocznie udał się na dłuż­
szy urlop wypoczynkowy.

Zdaniem lekarzy, najlepszem na 
kurację miejscem jest Egipt. De­
cyzja w sprawie wyjazdu min. 
Stresemanna na kurację ma za­
paść w najbliższych dniach.
Uwolniony na mocy amnestjie

Berlin, 23. 8. (Pat.) Jak donosi „Vos. 
Ztg.“, zostały umorzone na mocy ostat­
niej amnestji dochodzenia przeciw 
znanemu pacyfiście Reitcherowi, re­
daktorowi miesięcznika „Mein Heim“, 
który przed czteroma miesiącami zo­
stał aresztowany i osadzony w więzie­
niu za ogłoszenie artykułu o nielegal­
nych zbrojeniach Niemiec.

możliwości i wielkich, lecz ukry­
tych bogactw. Trzeba je wydobyć 
na powierzchnię życia! To wyma­
ga pracy, lecz praca ta przyniesie 
bogaty plon. Ziemia nasza nie za­
wiera żółtego metalu — złota. 
Lecz zawiera czarne djamenty i u- 
możliwia nam produkcję z roślin, 
przy pomocy krów, białego złota 
— mleka!

J. GierskL
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Litwa skompromitowała się w całej opinji 
świata po ostatnim wybryku Waldemarasa.

Hiszpanja obrażona z powodu niezapro- 
szenia jej do podpisania paktu Kelloga.

Genewa, 23. 8. Wiadomość o argu­
mentach wysuwanych przez Litwę 
przeciwko Genewie, jako miejscu kon­
ferencji polsko - litewskiej, utwier­
dziło w sekretarjacie Ligi Narodów 
przekonanie, iż Litwa obawia się kon­
tynuowania rokowań z Polską w Ge­
newie. Litwa jest zgóry przeświad­
czona o wywieraniu na nią presji 
przez Ligę w kierunku wykonywania 
rezolucji Rady Ligi z grudnia ub. r.

W kolach L. N. panuje przekona­
nie. że nawiązanie bezpośrednich sto­
sunków kolejowych, telefonicznych, 
telegraficznych i pocztowych między 
Polską a Litwą jest minimum tego, co 
Litwa powinna uczynić dla wykona­
nia rezolucji rady Ligi Narędów.

Berlin, 23. 8. (Pat) Korespondent 
genewski „Vossische Zeitung“, pod­
kreśla jako moment wielce charakte­
rystyczny fakt, że rząd kowieński nie 
podał dotychczas sekretariatowi Ligi 
Narodów składu swej delegacji na 
wrześniowe zgromadzenie Ligi.

W kołach genewskich odnoszą, wra­
żenie, jakoby rząd kowieński miał za­
miar niewysyłania wogóle delegacji 
na obrady Ligi. Byłoby to równozna­
czne z doprowadzeniem konfliktu pol­
sko-litewskiego do punktu kulmina­
cyjnego.

Obrady gabinetu jugosłowiańskiego.
Wiedeń, 23. 8. (Pat.) Dzien­

niki donoszą z Białogrodu, że dziś 
przed poi. odbyła się konferencja 
między premjerem Ко-гое ze tern a 
szefem stronnictwa radykalnego 
Dawidowiczem. Słychać, że kon­
ferencja dotyczyła zarządzeń, któ­
re rząd ma wydać przeciwko chor­
wackiej partji chłopskiej. Po kon­
ferencji odwiedził premjcr także 
innych członków gabinetu. Po­
stanowiono zwołać na dziś popoL 
Radę ministrów. Po posiedzeniu 
Rady ministrów uda się premjer 
do Bied celem przedłożenia królo­
wi sprawozdania.

Gdynia 23. 8. (Pat.) Dziś rano przy­
był do Gdyni p. min. przemysłu i han­

Rząd polski, mając za sobą w za­
targu z Litwą bezsprzecznie sympatję 
całej opinji świata, mógłby przedło­
żyć cały konflikt pełnemu zgromadze­
niu Ligi Narodów’.

Kowno, 23. 8. Półurzędowa „Lietuo- 
VOS Aidas“ uważa, że stan rzeczy, któ­
ry wytworzył się po ostatniej nocie 
Waldemarasa jest sukcesem dyploma­
cji litewskiej, wyraża przekonanie, że 
Liga Narodów nie będzie mogła zająć 
się rozpatrzeniem sporu polsko - lite­
wskiego, ponieważ konferencja pol­
sko-litewska nie zakończyła swych o- 
brad i dlatego nie można przedstawić 
odpowiedniego raportu.

Sprawca zamachu na Lizarewa stanie 
wkrótce przed sądem.

Warszawa, 23. 8. (Pat.) Polska A- 
gencja Telegraficzna wyjaśnia, że 
śledztwo w sprawie zamachu na przed­
stawiciela handlowego Z. S. R. R. w 
Warszawie p. Lizarewa jest już na u- 
kończeniu i że sprawa Wojciechow­
skiego znajdzie się na wokandzie Są­
du Okręgowego w Warszawie zapew­
ne w połowie listopada.

dlu Kwiatkowski celem wzięcia osobi­
stego udziału w konferencji dotyczą­
cej rozbudowy Gdyni. Dziś wieczo­
rem p. minister opuści Gdynię udając 
się w drogę powrotną do Warszawy.

Rokowania polsKo- 
litewsKiea Liga Naród.

Co piszc „Germania“.
Berlin, 23. 8. (Pat.) „Germania“ w 

depeszy z Kowna stwierdza, że nie­
możliwą będzie rzeczą przedłożyć obec­
nie posiedzeniu R. L. N. wyników ro­
kowań polsko - litewskich, ponieważ 
rokowania te formalnie nie są zam­
knięte, a więc wynik ich dotychczas 
jest niewiadomy.

Londyn, 23. 8. (Pat.) Kore­
spondent agencji Reutera w Ma­
drycie donosi, że wobec niezapro- 
szenia Hiszpanji do podpisania 
paktu Kelloga w Paryżu postano­
wiła ona, uznając to za brak po­
szanowania dla niej, nic intereso­
wać się paktem.

W związku z powyźszcmi in­
formacjami, rząd Stanów Zjedno­
czonych powiadomił rząd Hiszpan­
ji, że nie było wprawdzie możli- 
wem zaliczyć Hiszpanję do państw 
zaproszonych do podpisania paktu 
w Paryżu, jednakże rząd amery-

Powstale w niektórych organach 
prasowych zagranicznych pogłoski o 
tern, że zamknięty w swoim czasie w 
związku z zamachem na Lizarewa 
przez władze administracyjne rosyj­
ski komitet emigracyjny oraz związek 
młodzieży rosyjskiej, zostały ponow­
nie otwarte — nie odpowiadają praw­
dzie.

Konflikt w łonie koalicji chłopsko-demo 
kratycznej załagodzony.

Wiedeń, 23. 8. (Pat.) Dzienni­
ki donoszą z Zagrzebia, że konflikt 
w łonie koalicji chłopsko-demokra- 
tycznej, spowodowany wysłaniem 
depeszy do ITnji międzyparlamen-

Już wiedzą co zrobi minister Zaleski.
Berlin, 23. 8. (Pat.) Korespondent 

genewski „Vossische Zeitung“, oma­
wiając wrażenie odmowy litewskiej, 
uważa za rzecz pewną, że minister Za­
leski ze względu na etapy, poprzedza­
jące obecny stan konfliktu polsko-li­
tewskiego, w czasie narad nad sprawo­
zdaniem rzeczoznawcy holenderskiego 

kański ma nadzieję, iż Hiszpanja 
podpisze pakt bezpośrednio po 
akcie paryskim. „Reuter“ dowia­
duje się, że Hiszpanja zgodzi się 
na podobne załatwienie sprawy.

Sprawa szkolnictwa mniejszości 
polskiej w Prusach.

Berlin, 23. 8. (Pat.) Jak do­
nosi biuro Wolffa, pruskie władze 
zakończyły obrady nad projekt An 
dekretu, któryby uregulował spra­
wę szkolnictwa mniejszości pol­
skiej w całych Prusach. Obecnie 
władze pruskie nawiązały już kon­
takt w tej sprawie z polskim Zwią­
zkiem Stowarzyszeń Szkolnych w 
Niemczech.

Drugi Kandydat do albańskiego 
tronu,

Wiedeń, 23. 8. (Pat.) Książę Wied 
który w r. 1912 został przez mocarstwa 
osadzony na albańskim tronie, prote­
stuje obecnie przeciwko proklamowa­
niu Ahmeda - Zogu królem.

Książę ma zamiar rozpocząć akcje 
przeciwko Ahmedowi - Zogu, opiera 
jąo się przytem na elementach albań 
skich, wrogich włochom.

tarnej, został załagodzony.
Tak prezes Maczek jak i PrL 

bicewicz stwierdzają, że koalicja 
jest jednomyślną, i pozostanie taka 
nadal.

van Blocklanda postawi wniosek, któ­
ry będzie się domagał, aby Rada Ligi 
zajęła się rozpatrzeniem całego pro­
blemu polsko-litewskiego łącznie i 
■kwestją wileńską (?) i aby w sprawk 
tej powzięta została ostateczna decy 
zja.

Skarb wKotlinie Trwogi.
3.

Tego jednak wieczoru postanowił skorzy­
stać z okazji. Gdy więc już po pierwszym 
akcie Helena oświadczyła, że boli ją głowa, 
zaproponował przejażdżkę autem. Propozycja 
została przyjęta. Milcząc mknęli przez mia­
sto w Aleje, i wkrótce gwar miejski przycichł, 
a w Łazienkach był już tylko dalekiem echem.

Mocarski instynktownie powiódł Helenę 
do zacisznego ustronia, a gdy usiedli na jakiejś 
ławeczce, uznał, że nadszedł właściwy mo­
ment. Ody jednak spojrzał na Helenę, opu­
ściła go odwaga. Cóż będzie, jeżeli te piękne 
usta powiedzą „nie“, lub, gorzej, wypłynie 
z nich perlisty, ironiczny śmiech?...

Instynktem kobiecym Helena wyczuła ca­
łą rozterkę duchową jej towarzysza. Posta­
nowiła ułatwić mu zadanie.

— Ach, ta głupia migrena — szepnęła. — 
Zepsuje mi cały ten piękny wieczór.

— Czy bardzo panią boli głowa? — spy­
tał troskliwie Jerzy.

— Dosyć, by to było przykre. Wie pan — 
ożywiła się nagle — gdy byłam małą dziew­
czynką, a bolała mnie głowa, mama kładła mi 
ręce na czoło i to zwykle świetnie pomagało... 
— — To może i teraz ten środek okazałby 
się skutecznym? Może spróbujemy?

Pomimo rzekomego bólu głowy uśmiech­
nęła się figlarnie.

— Wątpię. Już nie jestem małą dziew­
czynką, a pan — nie jest przecież... moją 
matką.

— A jednak spróbujmy.
To mówiąc, Jerzy ujął lekko jej skronie 

w swoje ręce, a wzrok zatopił w osłoniętych 
długiem! rzęsami Oczach dziewczvnv. Pod pal­

cami czuł rytmiczne tętno krwi. Nozdrza 
młodzieńca rozszerzał odurzający zapach, ja­
ki bił ku niemu z ciała i szat towarzyszki. 
Nagle ogarnął go płomień pożądania. Pożą­
danie pocałunku tych tak bliskich mu ust było 
tak silne i żywiołowe, że nie bacząc, jakie mo­
gą być tego skutki, pochylił się gwałtownym 
ruchem i wpił ustami w wargi Heleny.

Nie broniła się wcale. Płomienny pocału­
nek Jerzego odurzył ją i rozgrzał tak, że sama 
zarzuciła mu ramiona na szyję i jeszcze moc­
niej przylgnęła do jego piersi i ust. Rozłączy­
li usta dopiero, gdy im zabrakło tchu, po to je­
dynie, by za chwilę znowu pogrążyć się w roz- 
kosznem zapomnieniu o całym świecie.

Przytomność przywrócił im głos dozorcy 
parkowego. Spłonieni, jakby zrzędzenie do­
zorcy ich dotyczyło, odsunęli się nieco od sie­
bie. Jerzy ujął ręce Heleny w swoje i milcząc, 
patrzał w jej oczy rozmodlonym wzrokiem.

Dopiero po długiej chwili odzyskał głos.
— Jakie to dziwne i cudne — jął mówić 

szeptem. — Jeszcze mi trudno uwierzyć 
w swoje szczęście. Siadając tutaj, chciałem 
ci powiedzieć, że cię kocham. I nie mogłem. 
Byłem prawie pewny, że mnie wyśmiejesz. 
Jakie to piękne. Wyznaliśmy sobie miłość, 
nie mówiąc ani słowa. Bo przecież ty mnie 
kochasz?

Helena delikatnie uwolniła swe ręce, po­
wolnym ruchem ujęła głowę Jerzego, przybli­
żyła ją do swojej i pocałowała go w usta. Je- 

■ rzy czuł, że akt ten nie był zwykłą pieszczotą, 
■ więc nie objął jej wpół, ani nie przylgnął usta- 
; mi do jej ust.

— To moje wyznanie, Jerzy, i moje ślu­
bowanie.

Jerzy rozumiał. W radosnem uniesieniu 
zsunął się na kolana i przylgnął dziękczynnie 
ustami do jej ręki. Wolną dłonią pogładziła 
go Pieszczotliwie po głowie.

— Wstań, Jureczku. Może ktoś nadejść. 
Posłusznie wstał i usiadł obok.
— Czy za miesiąc będziesz mógł otrzy­

mać dłuższy urlop?
— Każdego czasu.
— Zatem ślub nasz odbędzie się za mie­

siąc. Potem pojedziemy zagranicę. Chcę zo­
baczyć Szwajcarję i Włochy i Francję. Tak, 
to narazie wystarczy. Wrócimy do Warsza­
wy z końcem latà. Podróżować będziemy, o 
ile możności samolotem. Zgadzasz się?

Mówiła poważnie, ale w miarę, jak mó­
wiła, na twarzy Jerzego rozkwitał coraz we­
selszy uśmiech.

— No, no, no! Nie wiedziałem, że te 
usteczka umieją wydawać tak kategoryczne 
rozkazy. Ależ tak, tak,'zgadzam się! — do­
rzucił prędko, widząc na twarzy Heleny zakło­
potanie — Zgadzam się na wszystko, czaru­
jący komendancie. Plan doskonały. Ma tylko 
jedną wadę.

— Ciekawam jaką.
Przybliżył do niej twarz i szepnął:
—- Wyznaczasz zbyt daleki termin ślubu.
Pomimo, że świeciły im tylko gwiazdy, 

zauważył, *że spłonęła. Ale zamieszanie jej 
trwało tylko moment.

— Przecież nie poskąpię ci... ust — rzu­
ciła figlarnie.

I potwierdzając słowa czynem, zarzuciła 
mu ramiona na szyję.

III.
Przed wielkiem biurkiem, na którem pię­

trzyły się księgi handlowe, siedział nierucho­
mo starszy pan. Głowę oparł na rekach i bez­
myślnie długo się wpatrywał w kolumnę cyfr, 
widniejącą na leżącej przed nim kartce papie­
ru. Gdyby nie szeroko otwarte oczy, moźnabj 
sądzić, że usnął lub umarł.

(Ciąć dalszy nastąpi.)
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W sporze polsko-litewskim opinja międzynarodowa 
jest po stronie Polski.

Znamienny glos wpływowego dzienniKa czesKiego.
Praska pólurzędowa „Ceskoslo- 

venska Republika“, należąca do 
najbardziej wpływowych dzienni­
ków czeskich, przyniosła w tych 
dniach na naczelnem miejscu zna­
mienny artykuł, poświęcony spra­
wie konfliktu polsko-litewskiego. 
Autor artykułu tego, zatytułowa­
nego „Polska a Litwa“, przypomi­
na na wstępie, że „Ceskoslovenska 
Republika“ już niejednokrotnie wy­
stępowała z żądaniem, aby prze­
wlekły konflikt polsko-litewski zo­
stał wreszcie zlikwidowany. Wysu­
wając ten postulat, pismo nie kie­
rowało się nigdy chęcią popierania 
tej czy innej strony, lecz wychodzi­
ło poprostu z założenia, że istnienie 
ostrych konfliktów międzynarodo­
wych jest szkodliwo die sprawy po­
wszechnego pokoju. Dlatego też o- 
pinja europejska zainteresowana 
być musi w jaknajrychlejszem zli­
kwidowaniu sporu polsko-litew- 

i skiego i nawiązaniu między obu 
państwami normalnych stosunków, 
które przyczynią się nietylko do 
konsolidacji życia wewnętrznopoli- 
tycznego i gospodarczego Polski i 
Litwy, lecz niewątpliwie przyniosą 
znaczne korzyści również szerokie­
mu ogółowi europejskiemu.

„Już te ogólne przyczyny — 
kontynuuje swe wywody „Ćesko- 
sJovenska Republika“ — uzasadnia­
ją w całej pełni konieczność usilnej 
pracy w kierunku zlikwidowania 
konfliktu. Ale pomimo to uświa­
domić sobie należy, że interesowa­
ne i odpowiedzialne organizacje 
międzynarodowe, które bezpośred­
nio zainteresowane są zarówno w 
zachowaniu pokoju, jak i w tern, 
by pokojowi temu nie groziło naj­
mniejsze niebezpieczeństwo z któ­
rejkolwiek strony, spór polsko-li­
tewski de facto już rozstrzygnęły, 
przyznając! rację Polsce. Z punktu 
widzenia prawnego konflikt został 
już zatem zlikwidowany, jeśli jed­
nak pomimo to porozumienia fak­
tycznego polsko-litewskiego nie o- 
siągnięto, to wina za to żadną mia­
rą spadać nie może na Polskę, któ- 

, rą wszelkiemi sposobami usiłowa­
ła i nadal usiłuje usunąć wszystkie 
stare przeszkody na drodze do po­
rozumienia z Litwą. Nie trzeba chy­
ba specjalnie dowodzić, że Polska 
drogą najrozmaitszych ofiar stara­
la się umożliwić Litwie pojednanie 
— niestety jednak wszystkie do­
tychczasowe propozycje polskie 
minęły się z celem. Jest więc rze­
czą jasną, że opinja międzynarodo­
wa w sporze polsko-litewskim stoi’ 
po stronie Ploski. Przemawia za 
tein zarówno okoliczność, że spór 
ten został już p/zez. powołane in­
stytucje na korzyść Polski roz­
strzygnięty, jak i wzgląd na to, że 
nie można doniosłych decyzyj mię­
dzynarodowych z dnia na dzień 
zmieniać, skoro nie chce się dopu­
ścić do osłabienia fundamentów po­
wszechnego pokoju“.

Nawiązując do niedawnej noty 
rządu polskiego dc Kowna, pro­
jektującej zwołanie konferencji 
polsko-litewskiej do Genewy, na 
którą to notę rząd polski otrzymał, 
jak wiadomo, odpowiedź odmowną, 
„Ceskoslovenska Republika“ pisze: 
„Litwa umotywowała swe negaty­
wne stanowisko do propozycyj pol­
skich ten«, że sesja Ligi Narodów 

pochłaniać będzie uwagę wszyst­
kich delegatów, biorących w niej 
udział, i że wobec tego konferencja 
polsk i-btewska nie mogłaby wy­
konać żadnej poważniejszej pracy. 
Dlatego też proponuje Litwa, by 
konferencja polsko-litewska zwoła­
na została do odpowiedniejszego 
miasta i w bardziej stosownych wa­
runkach. Podając ostrej krytyce 
powyższą motywację p. Waldema- 
rasa, pismo czeskie przyznaje zu­
pełną rację poglądowi prasy pol­
skiej na tę strawę i, solidaryzując 
się w całr-j j eihi z wypwi odzia­
nym niedawno przez jedno z pism 
warszawskich poglądem, że „skoro 
p. W aldcmaras nie chce porozumieć 
się z Polską w cztery oczy, musi 
ulec autorytetowi organizacji świa­
towej, do której należy i której wy­

Chluba samorządu wojewódzkiego.
Zakłady Krajowe w Wejherowie.

Dyrektor Zakładów Krajowych 
nietylko serdecznie ugościł wy­
cieczkę dziennikarską, lecz także 
pokazał nam swoje państewko.

W wielkim, pięknym i staran­
nie utrzymanym parku rozsiane sa 
liczne, duże gmachy. Zwiedzaliś­
my je wszystkie. Wszędzie panu­
je wzorowy ład i porządek. Na­
wet u warjatów!

W jednym z pawilonów mieści 
się jedyny na Pomorzu zakład dla 
głuchoniemych. Założono go w 
roku 1922. Obecnie wychowuje 
się tam 120 dzieci.

Kierownikiem Zakładu jest wy­
bitny pedagog-specjalista, p. Fr. 
Jareczek. Nauczycieli jest dwu­
nastu, bowiem liczba uczni w klasie 
z konieczności musi być jaknaj- 
mniejsza.

Głuchonieme dzieci (wśród któ­
rych przeważają chłopcy) uczą się 
bardzo ciężko. Z trudem przyswa­
jają sobie pewne pojęcia. Praca 
pedagoga w takim zakładzie, za­
iste, nie jest łatwą.

Bardzo się podobały roboty rę­
czne, wykonane przez wychowan­
ków zakładu. Niektóre świadczą o 
smaku artystycznym wykonaw­
ców.

Kilka gmachów zajmuje etap 
emigracyjny. Tutaj gromadzą się 
wychodźcy, udający się w świat 
daleki w poszukiwaniu chleba. 
Dużo wśród nich żydów.

Różne bywają gusta, lecz dla 
mnie zwiedzanie zakładów psy­
chiatrycznych nie należy do przy­
jemności. Jednakże, cóż było ro­
bić ? Jestem dziennikarzem — 
więc trzeba było zobaczyć i tych 
nieszczęśliwców.

Zbiorowy obłęd rodziny opętanej 
przez szatana.

Mrożące Krew w żyłach widowisko w chacie wiejskiej.
Lwów, 23. 8. Całe miasto i oko­

lica poruszone są do głębi niesamo­
witym, mrożącym krew w żyłach 
wypadkiem, który zdarzył się we 
wsi Dzikie Garby koło Rudek.

We wsi tej cała rodzina wło­
ścianina Stanisława Sterna, złożo­

roki obowiązany jest szanować“, — 
oświadcza: „Nie trzeba specjalnie 
dowodzić, że stanowisko Polski 
jest słuszne. I my, którzyśmy już 
niejednokrotnie mieli okazję zajmo­
wać się sprawą stosunków polsko- 
litewskich, wypowiadaliśmy przy 
rozmaitych okazjach pogląd analo­
giczny. Przytem nie chodzi nam o 
nic innego, jak o to, by uchwały 
miarodajnych instytucyj między­
narodowych były respektowane i 
aby okupione tak wielkiemi ofiara­
mi dzieło pokoju było najlepiej za­
bezpieczone. Stanowisko to pod­
kreślać należy tern dobitniej, że 
wciąż jeszcze istnieją jednostki i 
państwa całe, które należą do obo­
zu przeciwnego — do obozu wro­
gów pokoju“.

Nieszczęśliwców? Co do tego 
są zdania podzielone. Niektórzy 
twierdzą nawet, że właśnie warja- 
ci są ludźmi szczęśliwymi. Ja je­
dnak wolę zachować swoje zdrowe 
zmysły.

Zakład psychiatryczny w Wej­
herowie ma wśród swoich pensjo­
nariuszy idjotów, kretynów, mega­
lomanów etc. i kilku zaledwie ma­
ło szkodliwych furiatów. Naogól 
są to ludzie spoko.jni, niektórzy ma­
ją wygląd zupełnie zdrowych, nor­
malnych ludzi. Wielu z pośród 
tych nieszczęśliwców popadło w o- 
błąkanie skutkiem chorób (zwła­
szcza płciowych), nadużywania al­
koholu. zawodów życiowych, nie­
szczęśliwej miłości etc. Jeden z 
nich był kiedyś bpgatym człowie­
kiem. Wskutek dewaluacji pienią­
dza stracił cały majątek — i zwar- 
jowal. Codziennie się zrywa z łó­
żka i chce biec do banku. Cóż, nie 
pozwalają...

Dłuższy pobyt w zakładzie jest 
wielce niebezpiecznym; warjactwo 
zaraża! To też dozorcy mieszkają 
poza murami zakładu, otrzymują 
dłuższe urlopy i mają w miesiącu 
.190 godzin wolnych. Muszą mieć, 
inaczej również by zwarjowali. Co 
do mnie, sądzę, że nie wytrzymał­
bym tam ani dwuch dni. Podzi­
wiam lekarza-psychjatrę, dr. Ko- 
picza, podziwiam, ale niezazdro- 
szczę.

Zakłady Krajowe w Wejhero­
wie mogą być i są zapewne dumą 
Wydziału i Starostwa Krajowego. 
Ich obecny świetny stan jest głó­
wnie dziełem i zasługą starosty 
krajowego dr. Wybickiego i dy­
rektora zakładów dr. Gąsowskiego.

(0

na z 6 osób, dostała obłędu na tle 
religijnem.

Sternowie znani byli w całej 
okolicy z niezwykłej wprost pobo­
żności. Zarówno ojciec, matka jak 
i czterech dorastających synów nie 
opuszczali żadnych nabożeństw i

Szanowni Czytelnicy niewątpli­
wie zauważyli nasze dążenia do ulep­
szenia pisma. W ostatnich miesią­
cach zaprowadziliśmy kilka nowych 
działów, które, jak stwierdza wielu 
czytelników, są bardzo mile widzia­
ne. My jednak stwierdzamy, że wy­
magają ulepszeń, co nastąpi w naj­
bliższych tygodniach.

Od kilku tygodni „Goniec Nadwi­
ślański“ przynosi oryginalne kores­
pondencje z najrozmaitszych kra­
jów, z wszystkich części i zakąt­
ków świata. W ten sposób Czytel­
nicy poznają życie różnych naro­
dów, kraje, miasta — nie opuszcza­
jąc Polski. Korespondencie te, rzecz 
prosta, są kosztowne, lecz to nas nie 
zraża. Sądzimy, że będziemy mogli 
dawać ich w przyszłości jeszcze 
wiecej i lepsze, bowiem liczymy na 
pomoc Szanownych Czytelników. 
Prosimy o jedną przysługę, miano­
wicie o to, by Szanowni Czytelnicy 
zechcieli polecić „Gońca Nadwiślań­
skiego” swym przyjaciołom i znajo­
mym, zwracając im uwagę na fakt 
że „Goniec", wychodząc rano, przy­
nosi wiadomości wcześniej, niż 
wszystkie inne pisma pomorskie, — 
oraz służy interesom szerokich mas 
sfer pracujących i prawdziwej de­
mokracji.

Pragniemy, by pismo nasze było 
pismem dla wszystkich, bv dawało 
rozrywkę, pouczało, wskazywało 
drogi, było dla swych Czytelników 
czemś, bez czego żyć trudno. Droga 
do tego celu jeszcze daleka, lecz o 
siągniemy go, gdyż, wierzymy, że 
Szan. Czytelnicy, we własnym inte­
resie nie poskąpią nam swej pomocy.

uroczystości kościelnych, a sąsie- 
dzi nieraz do późna w noc słyszeli 
pieśni religijne, śpiewane w mie­
szkaniu przez całą rodzinę.

Wczoraj nad ranem — mie.- 
szkańców wioski obudziły straszne 
wrzaski i wycia, dochodzące z cha­
ty Sternów. Kilku włościan po-* 
spieszyło coprędzej z pomocą, my­
śląc, iż to bandyci napadli na obej­
ście pobożnego gospodarza.

Tym, którzy pierwsi dopadli do 
okien, przedstawił się straszny wi­
dok.

W izbie oświetlonej krwaWemi 
błyskami ognia rozpalonego na ko­
minie, cała rodzina Sternów, roze­
brana do naga, tańczyła jakiś po­
tworny taniec. Każda z tańczących 
osób trzymała w ręku sękaty kij. 
którem bito się wzajemnie bez li­
tości. Przy tern strasznem biczo­
waniu wszyscy krzyczeli: „Wyjdź 
djable z mego ciała!“

Gdy Sternowie przez dłuższy 
czas nie przestawali bić się wza­
jemnie i z ciał już obficie płynęła 
krew, mężczyźni stojący w przera­
żeniu za oknem, zdecydowali się 
wejść do środka i przerwać stra­
szno widowisko.

Z trudem udało się wszystkich 
obezwładnić i związać.

Władze lwowskie zawiadomione 
o tym strasznym wypadku, delego­
wały natychmiast do Dzikich Gar­
bów komisje sądowo-śledcza. Le­
karze psych jątrzy stwierdzili/u ca­
łej rodziny obłęd na tle religijnym.

Szaleńców, którzy nie przesta­
wali stawiać oporu, ubrano w ka­
ftany bezpieczeństwa i przewie­
ziono do Lwowa, a stamtąd do za­
kładu dla umysłowo • chorych w 
Kułpąrkowie.

Widok sześciu obłąkanych osób, 
krzyczących wiecznie o opętaniu 
przez djabla, sprawił na pasaże­
rach kolejowych na dworcu lwow­
skim niesamowite wrażenie.
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Straszna katastrofa na morzu.
Podczas olbrzymia* burzy morsKiej oKręt rozbił się o sKalę.

40 osób utonęło. — Rozpacz .. :»ny rozgrywały się w porciena wieść o Katastrofie.
Przed, kilku dniami telegramy do­

niosły krótko o strasznej katastro­
fie okrętowej, jaka się wydarzyła 
w pobliżu portu Haitong (Indochi- 
ny). Okręt „Cap Lay“ wpadł na 
skłay i rozbił się, wskutek czego za­
tonęło trzydziestu europejczyków i 
dziesięciu krajowców .

Obecnie nadeszły pierwsze szcze­
gółowe sprawozdania o przebiegu 
tej strasznej katastrofy.

Oto co opowiada jeden z jadą- 
cych na okręcie „Cap Lay“:

Okręt nasz znajdował się blisko 
ujścia rzeki Haifong. Pogoda była 
straszna, wiatr i deszcz. Pilot, 
który miał nas prowadzić do portu, 
stanął właśnie na pokładzie. Ponie­
waż było wyjątkowo ciemno, więc 
kapitan okrętu postanowił zarzucić 
kotwicę i czekać, aż się rozwidni. 
Potem dopiero mieliśmy ruszyć w 
drogę ku miasty.

Około godziny drugiej nad ra­
nem zbudził wszystkich straszny 
wstrząs, po którym nastąpił drugi, 
niemniej silny.

Skoczyłem z łóżka. Światło elek­
tryczne wszędzie pogasło. O ile mo­
głem zdać sobie sprawę w ciem­
nościach, zlekka tylko rozjaśnia­
nych maleńkiemi lampkami kie- 
szonkowemi, pasażerowie i załoga 
biegali w nieładzie. Załoga zajęła 
posterunki ratownicze. Wszyscy 
mieli pasy ratunkowe. Nikt nie 
wiedział, co się stało, lecz wkrótce 
wiedzieliśmy o tern aż nadto do­
kładnie.

Okazało się, że okręt nasz ude­
rzył dziobem w skalę; został do­
słownie .rozpruty i pod naporem 
skały pękał coraz bardziej. Skała, 
tworząca maleńką wyspę na mo­
rzu. mogła być jedynym naszym ra­
tunkiem.

Widząc to, kilka osób skoczyło 
do wody. 'Jednym udało się do­
trzeć do skały, inne natomiast uto­
nęły. Dopiero po wielu trudach u- 
dała się załodze z masztów i in­
nego materjału zrobić coś w rodza­
ju pomostu, po którym pasażerowie 
okrętu mogli dostać się na skały.

Trzeba było jednak dać jeszcze 
znać w, Haifong o katastrofie. Port 
był, coprawda blisko, lecz pogoda 
była straszliwa. Dopiero po wielu 
godzinach nieprawdopodobnych 
wprost wysiłków udało się zbić coś 
W rodzaju tratwy. Na tratwie tej 
siadło dziesięciu marynarzy, którzy 
mimo burzy wyruszyli do Haifong.

O godzinie piątej przeszedł na 
skały ostatni człowiek z okrętu. 
Wtedy można też było zrobić obra­
chunek strat. Okazało się miano­
wicie, że skutkiem katastrofy za­
tonęło trzydziestu europejczyków i 
dziesięciu annamitów. Padli oni o- 
fiarą pospiechu i zdenerwowania. 
Pragnąc się ocalić, rzucili się w fa­
le jeszcze przed urządzeniem po­
mostu, a nie mając dość sił, by do­
stać się na skałę, zatonęli w spie­
nionych nurtach.

Lecz wydostanie się na wyspę 
było zaledwie małą cząstką całej 
pracy. Wprawdzie wszyscy wy­
rwali się, dzięki skale, z objęć fal. 
lecz źle odziani, siedzącej na pustej 
skale podczas deszczu i wiatru, nie 
mając nic do jedzenia ani do picia, 
mogli łatwo zginąć z głodu i wy­
cieńczenia. By dać znać o kata­
strofie, usiłowano rozpalać wielkie 
ogniska, było to jednak bezsku­
teczne.

Wreszcie jeden żołnierz zdobył 
6ję да gest naprawdę . bohaterski.

Oświadczył on mianowicie, że go­
tów jest popłynąć do najbliższej 
stacji radjotelegrafu, odległej o 
cztery kilometry, i w ten sposób po­
wiadomić o nieszczęściu. I rzeczy­
wiście mimo burzy rzucił się w fale 
i popłynął.

Mimo to cały dzień i całą noc 
zostawaliśmy bez żadnej nadziei

Kiedy odbędzie się piąty zjazd 
sowietów Z.SS.R.?

Nowa redałicja ustaw o służbie wojsKowej w Rosji.
Frezydjurn centralnego komite­

tu wykonawczego Z.S.S.R. rozpa­
trzyło na jednem ze swych ostat­
nich posiedzeń dwa ważne zagad­
nienia rosyjskiej polityki we. 
wnętrznej. Przedewszystkim przy­
jęto uchwałę, zwołującą 5-ty zjazd 
sowietów Z.S.S.R. na dzień 15-go 
kwietnia 1929 roku do Moskwy. 
Przygotowania do zjazdu tego pod­
jęte zostaną w całej Rosji już w 
czasie najbliższym. Wybory do 
sowito w miejscowych w poszcze­
gólnych prowincjach Z.S.S.R. odbę­
dą się w miesiącu styczniu r. p., a 
zjazdy poszczególnych republik 
sowieckich powinny się zakończyć 
najpóźniej dnia 10 kwietnia 1929 r. 
Celem gruntownego przygotowania 
akcji wyborczej, centralny komitet 
wykonawczy republik związko­
wych zaleca przystąpić niezwłocz­
nie do organizowania centralnych i 
miejscowych komisji wyborczych i 
dc układania wykazów osób, pozba­
wionych prawa wyborczego.

Centralny komitet wykonawczy 
Z.S.S.R. zażąda od miejscowych 
organów przedłożenia im dokład­
nych danych o stanie akcji przed­
wyborczej najpóźniej do 1-go li­
stopada br.

Obok kwestji wyborów zała­
twiona została na jednem z ostat­ wego.

Przed proklamacją monarchji 
w Albanji.

Wysiłki prezydenta Albanji, 
Achmeda beg Zogu, w kierunku o- 
głoszenia się królem, wchodzą, jak 
się zda je, w stadjum realizacji. Wy­
bory do ustawodawczego zgroma­
dzenia narodowego, które jedynie 
ma prawo przeprowadzić tak grun­
towną zmianę ustroju państwa al­
bańskiego, skończyły się w tych 
dniach, a pierwsze posiedzenie no- 
.wych przedstawicieli ludności od- 
być się ma dnia 25 bm. Cały kraj z 
wielką niecierpliwością dnia tego 
wyczekuje, domyślając się całkiem 
słusznie, że pierwsze posiedzenie 
nowego sejmu ustawodawczego ob­
fitować będzie w momenty bardzo 
doniosłe. Prowadzona przez przy­
jaciół Achmeda beg Zogu propa­
ganda monarchistyczna stała się w 
ostatnich dniach tak gwałtowna, że 
nikt nie może już mieę co do za­
miarów ambitnego dyktatora naj­
mniejszych wątpliwości.

Plany monarchistyczne Achme­
da beg Zogu sięgają jeszcze do po­
czątku roku ubiegłego, kiedy to w 
Albanji wybuchło ostre przesilenie 
rządowe, zakończone usunięciem z 
gabinetu tych wszystkich mini­
strów, którzy mieli pewne zastrze­
żenia co do italofilskiej polityki 
prezydenta. Z planami monarchi- 
stycznemi dyktatora albańskiego 
pozostawała również w, ścisłym 

ratunku.
Wreszcie o godzinie piątej zra- 

na trzy holowniki podeszły o tyle 
blisko skały, że można było przy, 
pomocy pracowicie sporządzonych 
pomostów dostać się na nie.

Gdy wieść o katastrofie z naszym 
okrętem dotarła do Haifong, roze­
grały się tam straszne sceny. Mię-

nich posiedzeń komitetu wykonaw. 
czego Z.S.S.R. również sprawa re­
formy ustawy o obowiązku po­
wszechnej służby wojskowej. Nowa 
redakcja ustawy tej wprowadza 
szereg uzupełnień w istniejących 
dotychczas w Rosji sowieckiej prze­
pisach o służbie wojskowej. W 
szczególności uzupełniono przepi­
sy, dotyczące służby w oddziałach 
sanitarnych, dalej rozszerzono peł­
nomocnictwa komisarza spraw woj­
skowych w przedmiocie udzielania 
odroczeń profesorom, docentom i 
asystentom uniwersyteckim i 'w 
w myśl art. 17 nowej ustawy przy­
znano w porozumieniu z sowie­
tem komisarzy ludowych republik 
związkowych, komisarzowi spraw 
wojskowych prawo przyznawania 
poszczególnym obywatelom wzgl- 
kategorjom obywateli, pewnych ulg 
w stosowaniu wobec nich ustawy o 
obowiązku powszechnej służby woj­
skowej, -i.

Nowa ustawa Wojskowa Z.S.S.R. 
obejmuje również przepisy, regulu­
jące stosunek osób wojskowych, tj. 
takich, które służbie wojskowej po­
święcają się zawodowo, do instytu- 
cyj przysposobienia wojskowego 
oraz określa stosunek studentów i 
absolwentów szkół wyższych do or­
gan i zaCyj przysposobienia wojsko­

związku tegoroczna rekonstrukcja 
gabinetu, mająca na celu uwzględ­
nienie całego szeregu postulatów, 
wysuwanych przez rząd włoski. W 
ten sposób Achmed beg Zogu przy­
gotował sobie dobry grunt w Italji. 
która, oczywiście w chwili, kiedy 
Albanja spełniła jej najgorętsze 
życzenia, nie mogła robić Achme- 
dowi beg Zogu żadnych trudności 
w realizacji jego planów monar- 
chistycznych. Obecnie mówi się w 
tutejszych kolach politycznych na­
wet o tem, że po koronacji Achmeda 
beg Zogu dojdzie do zaręczyn no- 
woupieczonego monarchy z jedną z 
księżniczek włoskich.

Tak więc ze strony Italji, z któ­
rą Acbmedowi beg Zogu wypada 
się bardzo liczyć, nie grozi planom 
dyktatora albańskiego żadne nie­
bezpieczeństwo. Pytanie jest jed­
nak. jakie stanowisko w tej spra­
wie zajmą niektóre szczepy albań­
skie, których z obecnym dyktato­
rem nie łączą zbyt zżyło stosunki. 
Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
niektórych szczepów na pólnocno- 
wschodzie, które niezbyt są rozen­
tuzjazmowane polityką italofilską 
oficjalnej Tirany. Bardzo jest więc 
możliwe, że tutaj kandydat na kró­
la napotka na pewien opór, który 
jednak żelazna jego ręka niewąt­
pliwie potrafi złamać.

dzy innemi w porcie czekał pewien 
sierżant, do którego jechały na na­
szym okręcie żona i dzieci. Dowie­
dziawszy się, co zaszło, biedak na­
jął motorówkę i podążył na ratunek 
rodzinie. Niestety motorówka się 
zepsuła, wobec czego sierżant rzu­
cił sie do morza i popłynął w kie­
runku rozbitków. Na skale znalazł 
żonę i jedno dziecko; dwoje pozo­
stałych utonęło...

Z fal morskich wyciągnięto mę­
ża, żonę i dziecko, związanych ra­
zem. Matka i dziecko już nie żyły. 
Ojciec oddał ostatnie tchnienie 
wkrótce po wydobyciu ich z wody. 
Straszny, rozdzierający widok...

Po przybyciu do portu czter­
dzieści osób trzeba było przenieść 
do szpitala z powodu doznanych o- 
kaleczeń.

Żale „Gemanji“-
Naczelny organ niemieckiego 

katolickiego „Centrum“, „Germa- 
nja“, żali się, że katolicy w Niem­
czech są bardzo upośledzeni. Zale­
dwie 5-ta część urzędników poli­
tycznych Prus— pisze „Germanja“ 
— jest wyznania katolickiego, zaś 
90 proc, dygnitarzy ministerial­
nych, to protestanci.

Dzieje się tak pomimo, że kan- i 
clerzem Niemiec byli przez lat 6 
centrowcy-katolicy Wirth i Marx.

Nie ulega wątpliwości, źe dzi­
siejsze Niemcy (zaś w szczególno 
ści Prusy) są państwTem o charak­
terze wybitnie protestanckim. Ale 
i protestantyzm niemiecki jest bar­
dzo swoisty. Ma on w sobie wiele 
pierwiastków pogańskiej religji 
niemieckiej. Wiara w Wołana, po­
nurego boga, popijającego piwo i 
sypiącego piorunami na wrogów, 
jeszcze w Niemczech nie wygasła. 
Znalazła ona zresztą energicznych 
propagatorów w osobach przywód­
ców nacjonalizmu niemieckiego.

Konkluzja: Niemcy, to naród, 
który, jako całość, w gruncie rze­
czy z chrześcijaństwem nie wiele 
ma wspólnego.
Szczegółowy program uroczy* 
stości podpisania paKtu Kellogo.

Program uroczystości, związa­
nych z pobytem sekretarza stanu 
Kelloga w Paryżu, przedstawia się 
ostatecznie następująco*.

Kellog przybędzie w piątek po­
południu na dworzec St. Lazare do 
Paryża i uda się wprost do amba­
sady amerykańskiej, gdzie zamiesz­
ka. W piątek popołudniu i przez 
całą sobotę zajęty będzie Kellog o- 
ficjalnemi przyjęciami. W sobotę 
wydaj e amerykański ambasador 
wielki bankiet na cześć Kelloga, na 
który zaproszeni będą ministrowie 
francuscy i obcy dyplomaci. W nie­
dzielę wieczorem wydaje Kellog 
bankiet dla przedstawicieli państw, 
które podpiszą pakt.

Wponiedziałek nastąpi uroczy­
stość podpisania paktu. Wieczorem 
w poniedziałek przyjmie Briand 
przedstawicieli 15 państw obiadem 
w którym uczestniczyć będzie rów­
nież i Poincare.

We wtorek prezydent republiki 
francuskiej przyjmie w Rambouil­
let Kelloga. Prezydent Doumergue 
zaprosi ministrów i ambasadorów 
tych państw, które uczestniczyć bę­
dą w podpisaniu paktu, we wtorek 
na śniadanie.

W środę odjeżdża Kellog do Ha- 
vru w towarzystwie irlandzkiego 
prezesa ministrów Cosgrawe, któ­
ry zaprosił amerykańskiego sekre­
tarza stanu do 1 riandai.

Dnia 4 września wyjeżdża Kel­
log na pokładzie „Leviatano“ z po.
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Obrazki amerykański e»
Wrażenia Europejczyka przybyłego poraź pierwszy do Ameryki. — Na czem polega „tempo 

amerykańskie“. — Celowość i rozwaga. — Wywody. — Wzajemne zaufanie.
Plaga alkoholowa.

Nowy Jork, sierpień.
Europejczyk, który poraź pierwszy 

przybywa do Ameryki, staje zawsze 
— mimo wszelkich przygotowań, sta­
rających się go przyzwyczaić do tem­
pa życia amerykańskiego — zamiesza­
ny i oszołomiony. Liczne nieznane 
dotąd nowe urządzenia, dotyczące naj­
mniejszych , drobnostek codziennego 
życia, spotykane jednak na każdym 
kroku, działają zawsze na każdego no­
wego przybysza obco i potrzeba dość 
dużo czasu, zanim nowy wędrowiec 
zdoła się do nich przyzwyczaić i w 
nich zorjentować. Najsilniej uwydat­
nia się to w największem mieście A- 
meryki i całego świata, w N. Jorku. 
Wszystko jest tu naogól proste, je­
dnakowoż trzeba pewnej uwagi, • by 
móc się der wszystkiego dostosować i 
ze wszystkiego korzystać. I tak pod 
każdym prawic względem podzielony 
jest cały Nowy Jork na liczne, oddziel­
ne, równe sekcje. Każdy naród, każ­
da rasa, nawet każdy zawód ma w 
N. Jorku swoją oddzialną dzielnicę. — 
Mamy więc dzielnicę chińską, włoską, 
niemiecką, murzyńską itd. W pewnej 
części miasta znajdują się wszystkie 
składy automobilowe, w innej znowu 
skupione są wszystkie domy towarowe. 
Pomiędzy 40 i 50 ulicą Broodwaya i 
przylegających Avenue mieszczą się 
wszystkie teatry, — a znowu w dziel­
nicy Wallstreet znalazły pomieszcze­
nie wszystkie banki. Przez ten po­
dział jest ruch w tem największem 
mieście świata zawsze wygodny, i każ­
dy, który orjentuje się w podziale, — 
wie zawsze, gdzie kogoś szukać, aby 
go znaleźć.

Ciekawie też przedstawia się ruch 
uliczny w N. Jorku. Najszybciej po­

li szać można się w N. Jorku, jeżdżąc 
kolejkami podziemnemi, lub też idąc 
pieszo. Tylko w ten sposób bowiem 
można poruszać się bez przerwy. — 
Przejażdżka autem przez ulicę jest 
mniej wygodna, ponieważ auto / na 

.każdeni skrzyżowaniu czekać musi
dość długo na wolny przejazd. Regn- ,l Długi państwa polskiego.

Komu i ile jesteśmy winni?jlacja ruchu ulicznego została też w 
; ciekawy sposób przeprowadzona. Wo-
bec tego, że naj ważniejsze ulice N. J cr- 
ku tak zwane Avenue biegną zawsze 
'wzdłuż, boczne zaś ulice przecinają 
izawsze w poprzek te Avenue, przeto 
"dla całego N. Jorku wprowadzone zo­
stały jednolite sygnały świetlne, które 
•normują cały ruch uliczny. I tak 
-przez dwie minuty otwarty jest ruch 
dla wszystkich Avenue, przez które 
przejeżdżają pojazdy w dwie, przeciw­
ne strony. Po dwóch minutach nastę­
puje przerwa dla ruchu w Avenue i 
specjalny sygnał otwiera na pól mi­
nuty ruch dla wszystkich bocznych 
.ulic. Te sygnały świetlne są oczywi­
ście przez wszystkich sumiennie prze­
strzegane i z chwilą, gdy pokazuje się 
czerwone światło, wstrzymujące ruch, 
stają natychmiast wszystkie pojazdy 
'i każdy przechodzeń. Tej sumienno­
ści zawdzięczać też należy, że pomimo 
olbrzymiego ruchu (ulicami N. Jorku 
przejeżdża blisko półtora miljona aut) 
panuje na ulicy zawsze porządek. — 
Nigdzie nie można zauważyć zamie­
szania, mimo, że na dużych przestrze­
niach bardzo rzadko spotkać można 
policjanta. To też skoro europejczyk, 
przybyły do N. Jorku, kieruje się tyl­
ko sygnałami świetlnymi i zrzuciw­
szy europejską niecierpliwość i złośli­
wość, czeka aż cygnał pozwoli mu iść 
dalej, zawsze będzie w N. Jorku po­
ruszał się swobodniej, niż na ruchli­
wych ulicach Paryża, czy Londynu.

Europejska niecierpliwość i złośli­
wość... Bo N. Jork nie jest wcale ąiia- 
stem błyskawicznego tempa, jak to 
sobie niektórzy wyobrażają. Przeciw­
nie! — wszystko odbywa się tu wolno 
i spokojnie, lecz za to bardziej pro­
stolinijnie, bardziej równomiernie i 
celowo. I tylko dzięki tej równomier­
ności i celowości jest amerykanin zaw 
sze wyższy od europejczyka i przyby­

wa do celu zawsze wcześniej niż eu­
ropejczyk. I w tem leży też tajemni­
ca „tempa amerykańskiego“.

Wszystkie inne najdrobniejsze u- 
rządzenia w N. Jorku noszą cechy tej 
równowagi i celowości. Naprzykład 
telefony... Z każdego aparatu można 
każdej chwili rozmawiać z jaknajtjal- 
szemi miejscowościami w całej Ame­
ryce, i to w bardzo prosty sposób. — 
Oto wrzuca się do automatu odpowie­
dnią kwotę i telefonistka daje połą­
czenie z żądanem miastem. Gdy na 
przykład połączenie kosztuje 10 cen­
tów, a ktoś niema drobnych monet, 
wrzuca do aparatu monetę 25 centową 
i za pociśnięciem odpowiednich guzi­
ków elektrycznych otrzymuje resztę. 
Jeśli połączenie telefoniczne z powodu 
zajęcia numeru nie nastąpiło, aparat 
zwraca wówczas pieniądze.

Taksamo wygodnie przedstawia się 
telegrafowanie. Jeśli ktoś chce szyb­
ko nadać telegram, udaje się do po­
bliskiego hotelu, wypełnia blankiet, 
naciska specjalny guzik, łączący ho­
tel z towarzystwem telegraficznem i 
natychmiast zjawia się posłaniec, któ­
ry odbiera depeszę.

Mimo, że Ameryka znana jest ze 
swej przestępczości, zauważyć daje się 
wszędzie niezwykłe wprost wzajemne 
zaufanie ludzi do siebie. I tak często 
się zdarza, że ktoś nie mogąc wrzucić 
do skrzynki pocztowej zbyt obszerne­
go listu, czy pakunku, zostawią prze­
syłkę na skrzynce pocztowej i nikomu 
nie śni się zabrać cudzą własność. — 
Wozy pocztowo zbierają też bardzo 
wiele takich pozostawionych „bez o- 
pieki“ przesyłek. Albo też właściciel 
kiosku z gazetami spokojnie oddala 
się od swego sklepu, a przechodnie sa­
mi biorą sobie gazety i pozostawiają 
na stole pieniądze. Oczywiście, że 
pieniędzy tych nikt nie tknie! Rów­
nież i mleczarze i piekarze zostawiają 
przed domami swych odbiorców cały

Ostatnio ogłoszono wykaz długów 
państwowych oraz przez państwo przy 
jętych gwarancji finansowych. Wy­
kaz ten dotyczy stanu zadłużeń w 
dniu 1 lipca 1928 r.

Długi wewnętrzne państwa, «pro­
cent., wynoszą: 7.843.110.228 marek pol­
skich., 176.993.270,75 złotych, 36.522.125 
franków złotych, 5.012.965 dolarów.

Długi wewnętrzne gofówk°we wy­
noszą okręgło 25.000.000 zł. (bezprocen­
towy kredyt skarbu państwa w Ban­
ku Polskim).

Długi wewnętrzne w obligacjach: 
22.932.718,76 złotych i 102.665.284.97 zło­
tych w złocic.

Na długi zagraniczne państwa pol- 
po-skiego składają się następujące 

zycje:
Długi, zaciągnięte w Ameryce: 285 

milj. 234.500 dolarów i 1.960.000 funtów 
szterlingów.

Długi, zaciągnięte we Francji: — 
1.077.668.165,87 franków franc.

Długi, zaciągnięte w Anglji: — 
4.658.189.18.1 funtów szterlingów.

Długi, zaciągnięte we Włoszech: — 
430.897.000 lirów włoskich.

Długi, zaciągnięte w Holr.ndji: 
6.419.966.67 florenów holenderskich.

Długi, zaciągnięte w Norwegii: — 
19.354.800 koron norweskich i 1.428.15 
funtów szterlingów.

Długi, zaciągnięte w Danji: 409.575 
koron duńskich.

Długi, zaciągnięte w Szwecji: — 
6.341.490.52 koron szwedzkich. .

Długi, zaciągnięte w Szwajcarii: — 
88.725 franków szwajcarskich .

Wreszcie dochodzą do tego zobo­
wiązania państwa, powstałe z tytułu 
wykonania protokółu insbruckiego i 
umowy praskiej, (obciążenie skarbu 
polskiego 4 proc, rentą złotą, austrjac- 
ką, 4 i pól proc, austr. bonami skar- 
bowemi z r. 1914 i 4 i pół proc, wę-

towar i nikt tego nie zabierze. To 
niezwykłe zaufanie pochodzi stąd, że 
małe przestępstwa i kradzieże karane 
są w Ameryce znacznie ostrzej, niż 
przestępstwa ciężkie. Nie" tedy dziw­
nego, że złoczyńcy amerykańscy wolą 
operować na... większą skalę!

Ciekawie przedstawia się też spra­
wa opłaty za przejazd kolejami pod­
ziemnymi. Oto pasażerowie nie wy­
kupują żądnych biletów, lecz wcho­
dząc na peron, wrzucają do specjal­
nych otworów odpowiednie monety. 
Nikt tego nie kontroluje, ale nikomu 
też nie przychodzi na myśl oszukiwać.

RoKowania handlowe miedzy 
Grecją a Francją, folską i Rosją.
Ateński korespondent Cćntro- 

pressu dowiaduje się z wiarogodne- 
go źródła, że rząd francuski zwró­
cił się do rządu greckiego z propo­
zycja przedłużenia obowiązującego 
obecnie między obu państwami pro_ 
wizorjum handlowego na dalsze 3 
miesiące. Umowa prowizoryczna 
grecko-francuiska, zawarta przed 3 
miesiącami, zastąpiona zostać mia­
ła już w cząsie najbliższym umowa 
definitywną, ponieważ jednak ro­
kowania handlowe między Paryżem 
a Atenami postępują w tempie 
bardzo powclncm, zachodzi jbawa, 
4-o w razie niesprolongowanił ukła­
du tymczasowego nastąpić by 
mógł między Francją a Grecją stan 
iie^t rak tatowy. Rząd grecki uznał 
motywację rządu francuskiego i 
wyraził gotowość przedłużenia o- 
bnwiązująeego prowizorjum pod- 
warunkiem, że Francja przyzna wi­
nił greckiemu, importowanemu do

gierską rentą amortyzacyjną z r. 1914).
Zobowiązania te wynoszą razem: 66 
milj. 618.779 florenów austriackich i 
21.418.662 koron złotych.

Gwarancje finansowe, udzielone 
przez Państwo, obejmują na dzień 1 
lipca rb. następujące pozycje:

Gwarancje dla miast 25.000.000 ko­
ron austr.

Gwarancje na zobowiązania z tytu­
łu emisji papierów wartościowych: —v 
3.894.504 dolarów amer.. 1.715.250 funt.:
szt.. 20.029.400 złotych, 845.000.000 zło- i
tych w zlocie i z przeliczenia na złote! . sum Povyyżej podanych na-
1 281 400 000 zi ‘ 1P7V snrl^.in то nrnìnVf лпг«зпл fnkvrrrrA

Inne gwarancje bezpośrednie Skar- , - - -- -
bu Państwa: 305.290 funt. szt.. 42.800.00U nem do Poważnej konkurencji z eks­

portem polskim. Przeróbka roczna 
Obejmować ma 130 tys. świń, 26 tys. 

Banku Gosp. Krajowego: 1.767.132 doi. a rogatego oraz 26 tys. owiec i 
«zterl., 104.809.40 In”e8*p. mniejszego inwentarza. Prze- 

florenów holenderskich. У ^du.’îe, zatrudnienie 800—1000 ro-
Obraz ten uzupełnia obieg biletów ootników. Podkreślić należy, że trzo- 

zdawkowych i państwowych oraz bi- 1 , chlewna z Polski wykluczona jest

złotych, 21.500.0C9 złotych w zlocie n. j 
Regwarancje Skarbu za gwarancje

amer., 192.596.9.7 funt.

łonu, który na 1 lipca rb. wynosił ra­
zem 319.506.172.52 zł.

Martwa strefa
Nieprawdopodobnie brzmią spra­

wozdania żeglarzy, o istnieniu na 
oceanie Spokojnym rejonu, w któ­
rym każdy głos zostaje silnie przy­
głuszony. Jednak wyprawa wielu 
uczonych, badających to niezwy­
kle zjawisko, w zupełności po­
twierdzają sprawozdania maryna­
ty. Fenomen ten dotychczas nie 
został wyjaśniony, pomimo, iż w 
ostatnich latach kilku uczonych 
poświęciło wiele czasu wyświetle­
niu tej zagadki.

Już w okolicy Vancouver spo­
strzegają pasażerowie okrętu zna­

Ostatnio skutkiem zakazu sprzeda­
ży alkoholu psuje się nieco ta oby­
czajność amerykańska. Tajne drogi.
któremi chodzić musi się w Ameryce, 
aby zdobyć alkohol, są rozsadnikami 
zgnilizny i zepsucia i wnoszą w do­
tychczasowe zdrowe zasady amerykań-
skie liczne niesympatyczne rysy. — 
Władze amerykańskie — jak tylko 
mogą —- tępią każdy objaw zepsucia, 
jednakże drogi alkoholowe są wszę­
dzie zbyt liczne i zbyt silne, by można 
je było wszystkie wytępić. To też co­
raz głośniej pojawiają się głosy o 
zmianę dotychczasowej polityki alko­
holowej rządu, bądź też o jaknajeaer- 
giczniejsze zarządzenia, które nory al­
koholowe raz na zawsze z Ameryki 
wytępią. Amerykanie cheą bowiem 
nadal zachować swe zdrowie i tężyz­
nę... Stanislaw Willner

Francji, nowe ulgi. Dalej dowia*. 
duje się nasz korespondent, że rząd 
grecki ętrzymał propozycję rządu 
polskiego w kierunku podjęcia 
między obu państwami pertrakta- 
cyj w przedmiocie zawarcia nowej 
umowy handlowej w miejsce do­
tychczasowej, która niedawno przez 
rząd grecki została wypowiedziana.

Co się tyczy sprawy umowy 
handlowej między Grecją a Rosją, 
to rząd grecki dotychczas nie otrzy­
mał jeszcze od rządu sowieckiego 
odpowiedzi na swe w tym przed­
miocie propozycje. Jak słychać. 
Moskwa nie zamierza akoeptawać 
podanego przez Grecję kontyngen­
tu przywozowego, ponieważ zaś z 
drugiej strony Grecja pod żadnym 
warunkiem od żądań swych nie 
chce ustąpić, zdajo 'się, iż narazie 
do podpisania umowy handlowej 
greeko-rosyjskiej nie dojdzie.

Nowy KonWurent polsKiego 
bekonu.

Celem racjonalnego zużytkowania 
żywca trzody chlewnej, bydła oraz o- 
wieę, rząd niemiecki przystąpił do re-< 
alizacji projektu budowy wielkiej fa-» 
bryki przetworów mięsnych w Kró­
lewcu. Produkcja tej fabryki mą iść 
w kierunku fabrykacji konserw, wę­
dlin, tłuszczów, mięsa świeżego oraW 
begonów, z przeznaczeniem na rynek’ 
wewnętrzny oraz na eksport. Rząd 
niemiecki na cel powyższy wyasygnen 
wal 30.000.000 mk. niem. z funduszów 
tzw. Landwirtschafliches Notpro- 

leży sądzić, że projektowana fabryka 
będzie dużem przedsiębiorstwem, zdol-

Widuje się zatrudnienie 800—1000 ro­

od przeróbki w fabryce

czne przytłumienie głosów. Z od­
ległości kilkuset metrów ledwo 
można dosłyszeć syrenę okrętu są­
siedniego, w normalnych warun­
kach słyszaną w promieniu wielu 
kilometrów. Zjawisko t<- można 
obserwować nawet przy najpięk­
niejszej pogodzie zaezem mgła nie 
gra tu roli, jak to poprzednio 
mniemano. Co najdziwniejsze zaś. 
to fakt, iż fale elektromagnetyczne 
z trudem chodzą przez tę. tak zwa­
ną „martwą strefę“, lecz zostają 
częściowo odchylone i osłabione.
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Meda w oświetleniu higjeny.
„Ou commence Fhygiene, s‘en va 

le plaisir“ — gdzie zaczyna się hi- 
gjena, tam usta ją przyjemności — 
powiadają francuzi. Na szczęście 
nie jest tak źle, nowoczesna bowiem 
moda kobieca zaczyna działać u- 
zdrawiająco.

Modę tworzą artyści i krawcy, 
higjenę zaś — profesorowie. Ponie­
waż profesorowie maio znają się na 
modzie, nikt też o zdanie ich nie 
pyta. Dziesiątki lat zwalczali leka­
rze gorset — moda nie zwracała na 
to żadnej uwagi. Aż wreszcie pew­
nego poranku postanowiła gorset 
zarzucić. Odtąd też znikła całko­
wicie jedna z chorób modnych — 
błędnica, która była nieodłączną 
ongi cechą każdej niemal młodej 
panny, jak wąsy — nieodłączną ce­
chą młodzieńca.

I lekarze triumfowali: czy nie 
powtarzali tego po tysiąckroć razy? 
I moda, zrobiwszy jeden krok wła­
ściwy, zaczęła gustować w higjenie, 
zaczęła nietylko usuwać zło, ale na­
wet propagować zdrowie. Zapyta­
my, jak się to stało? W sposób bar­
dzo prosty: dając swobodę skórze.

Skóra, jak wiadomo, jest narzą­
dem pierwszorzędnej wagi: jest na­
rządem zmysłu, tak samo dobrym, 
jak oko; jest narządem oddecho­
wym, jak płuca; jest narządem 
przemiany materji, jak nerki. I ten 
narząd wielostronny był dotych­
czas przez modę po macoszemu 
traktowany, hamowany! Jakiemu 
krawcowi, jakiemu artyście mogło­
by przyjść do głowy, że, aby uczy­
nić kobietę szykowną, elegancką — 
trzeba jej oczy przewiązać, płuca 
zakleić? A z nieszczęśliwą skórą 
wszystko to uczyniono!

Tern jaskrawsza, temb ar dziej 
triumfująca stała się jej emancypa­
cja. A przytem — tak zgodna z za­
sadami higjeny, że żaden kongres 
przyrodniczo-lekarski nie mógłby 
lepiej tego uczynić. Tam, gdzie 
skóra najintensywniej pracuje, 
gdzie umiejscowiona jest najwięk­
sza ilość gruczołów potowych — po­
darowano skórze swobodę. Z gło­
wy znika wielopiętrowa fryzura, 
sztuczne podkładki, nawet własne 
włosy doznają amputacji. Szyja, 
pachy, klatka piersiowa (część gór­
na), ręce — zostają zupełnie obna­
żone. prawie zupełnie —.golenie, o- 
kryte pajęczą pończochą i odsłonię­
ta przez krótką sukienkę.

Tym sposobem wszędzie. między 
odzież i skórę przedostaje się iatwo 
wsysalne przez tę ostatnią po­
wietrze. •

Gdy pan stworzenia, mężczyzna, 
dźwiga na sobie latem,' w dnie upal­
ne. odzież wagi 5—6 kilo, czyli jed­
nej dziesiątej własnej wagi, tyma- 
czasem kobieta ma na sobie ubra­
nie, ważące około pół kilograma, 
właśnie tyle, ile jej piesek, którego 
sierść nie waży więcej niż jednę set­
ną jego wagi.

Tak więc moda kobieca uczyniła 
skórę swobodną. Niekrępowana, 
może dziś ona wypełniać wszystkie 
swe czynności, nawet bywa do nich 
pobudzana przez ustawiczny do­
pływ powietrza i słońca. A przysło­
wie mówi: „dove viene il sole, non 
viene il medico“ — gdzie ma do­
stęp słońce, tam nie ma dostępu le­
karz. I rzeczywiście — minęły już 
bezpowrotnie te czasy, kiedy każda 
kobieta po balu dostawału kataru. 

ponieważ miała na sobie wyciętą 
suknię. Dziś jest ona uodporniona 
na zaziębienie, jak każdy marynarz.

Gołe ręce, swobodna szyja, nie­
mal nagie kończyny dolne — więcej 
przyczyniły się do należytego za­
hartowania kobiety, niż dawniejsze 
oblewanie zimne, dokonywane naz 
na dzień przez kilka minut.

Pozatem moda dzisiejsza kobiet

Eleganckie stroje na ulice.
Płaszcze i kostjumy nosi się w 

każdej porze roku, przy każdej o- 
kazji — i dlatego wszelkich rodzai 
począwszy od prostych, sporto­
wych, a skończywszy na modelach 
bardzo eleganckich (o ile na to po­
zwalają środki). Panie nie posia­
dające tysięcy, wybierają zawsze 
zloty środek, a więc te modele, 
które nie są zbyt jednostronne. 
Młoda, smukła pani świetnie wy­
gląda w kost jurnie z rypsu czy su­
kna, zwłaszcza, gdy główkę przy­
krywa kapelusik filcowy, w wą­

Amerykańskie rozwody.
Czy to moda? Czy też jakiś 

dziwnie lotny zarazek, który nie 
zna żadnych ograniczeń, jest nie­
czuły na klimat, na rodzaj flory i 
fauny, na błękit, lub też ponury ko­
loryt nieba. Rozwija się bowiem 
wszędzie zdrowo i pomyślnie, dzia­
ła na masy, podporządkowuje so­
bie materjal ludzki z bezwzględno­
ścią, godną władcy.

Rozwód króluje! Nie będziemy 
rozpatrywały go z punktu widzenia 
głęboko-psychologicznego, nie uj- 
miemy go też dzisiaj z całą powagą, 

zmusza je do przestrzegania więk­
szej czystości, co także zapisać na­
leży na dobro higjeny (Ludwik 
XIV, jak wiadomo, przez cale życie 
ani razu się nie Wykąpał!) i jest 
najlepszym wskaźnikiem tej wiel­
kiej łączności, jaka istnieć powinna 
pomiędzy moda, a medycyną.

(„Kultura Ciała“.)'
/ Dr. A. Fruchtman. 

skiej, w dół zgiętej krempie. Wzo­
rem takiego kostjumu jest wido­
czny na rysunku model (a), z błę­
kitnego, wełnianego rypsu. Dla 
szczupłych pań, nie posiadających 
biustu, bardzo wygodny i prakty­
czny jest płaszczyk pod c., który 
dzięki obszernemu kołnierzowi mo­
że pokryć odnośne braki. Specjal­
nie na. czas popołudniowy szcze­
gólnie elegancki jest płaszczyk pod 
d. Moda każę, by nosić do niego 
tylko jasne sukienki. Najchętniej 
widziane są kremowe.

na jaką zasługuje, niosąc w ślad za 
sobą zniszczenie i rozbicie życia ro­
dzinnego, — pozwolimy sobie na­
giąć temat drażliwy i noszący w 
sobie zarodki tragizmu, do pro­
miennej zasady amerykańskiej, 
która każę — brać to z uśmiechem.

A zatem pogawędzimy o rozwo­
dzie, patrząc na niego przez pryz­
mat uśmiechu, szczególniej, że opo­
wiadać zamierzam historje zamor­
skie, dalekie, a choć niemniej ży­
wotne, jednak nie tak bliskie sercu 
naszemu, jak te, których terenem
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jest krąg ludzi, stąpających po tej 
samej, co i my, ziemi.

Jeżeli wierzyć możemy prasie —- 
Egipt jest ciężko chory. Panuje 
tam, szerzy się z zastraszającą siłą 
epidemja rozwodów. Jak głosi pra­
sa — „epidemja rozwodów w Egip­
cie przerasta w sposob imponujący 
manję europejsko-amerykanską. , 
Dosięga wyżyn wprost imponują* 
cych“!

Procedura uproszczona, dostoso- 
sowana idealnie do epoki zawrotnej 
szybkości; wystarczy bowiem po­
wiedzieć przy świadkach: „I di­
vorce thee“ — „Rozwodzę się 
z tobą“, aby zawiła u nas 
procedura skończyła się na ko­
rzyść znudzonego wdziękami, 
czy też pasywnością, lub wybitną 
indywidualnością swej towarzyszki 
pania i władcy. Bo dodać należy, 
że uprzywilejowani są tam jedynie,, 
mężczyźni. Kobiecie prawo wszczę­
cia rozwodu na własną rękę przy­
sługuje tylko wtedy, jeżeli dowie­
dzie, iż mąż znęca się nad nią, lub 
jes nieuleczalnie chory.

Tak przedstawia się sprawa roz­
wodów w Egipcie, i łatwo zrozu­
mieć, że silniejsza połowa rodu 
ludzkiego garnie się ochoczo do 
praw’, przysługujących jej w tym 
wypadku, albowiem niema pod 
słońcem stworzenia, które tak en­
tuzjastycznie hołdowałoby zamiło­
waniu do zmiany, jak mężczyzna.

A teraz rzućmy niedyskretnemu 
okiem w rozwodowe stosunki po­
stępowej Ameryki.

Master N. ma brzydkie przyzwy­
czajenie krajania na talerzu całej 
porcji wziętego z półmiska mięsa, 
poczem odkłada nóż i spokojnie 
spożywa widelcem (nie palcami, jak 
to mają obowiązek Czynić członko­
wie pewnego amerykańskiego klu­
bu, noszącego miano: „Ci, którzy 
jedzą palcami“) starannie przygo­
towaną potrawę. Mistress walczy 
z brzydkim nałogiem męża od 
pierwszego dnia po ślubie. Spokoj- 
nie i cierpliwie, poczem z lekkim 
odcieniem zdenerwowania, wresz­
cie — z energją, a nakoniec — z ży­
wiołową pasją. Wszystkie usiło­
wania kruszą, się jednak o nieustę­
pliwy mur obojętności, czy tez 
przyzwyczajenia, od którego mąż 
odstąpić nie chce. Mistress N. po­
daje się do rozwodu, motywują«;, 
skargę swą tem, że nie może zasiać 
dać przez całe życie przy stolo z o- 
sobnikiem, gwałcącym najelemen- 
tarniejsze zasady dobrego wycho­
wania. I — rozwód uzyskuje!

A teraz dziwna, zaiste, his tor ja 
rozwodu Mrs. Lathan. Niezwykło 
charakterystyczne pobudki są jan 
skrawa ilustracją dziwnych powi­
kłań psychologicznych, jakich do­
starcza nam epoka powojenna.

Dziesięć lat nienagannego poży­
cia! Najgłębsze porozumienie^ 
wspólność pracy, dążeń, zrozumiej 
nie i wypróbowane, prawdziwe 
przywiązanie. Aż oto, jak grom z 
jasnego nieba, spada na pana La­
than ogromne dziedzictwo. Staje 
się on z dnia na dzień jednym z bo­
gatszych ludzi w Londynie. Rzecz 
napozór niepojęta, bo oto pomyślna 
i radosna, zdawałoby się, zmiana 
warunków prowadzi panią Lathati 
prized trybunał rozwodowy.

Motywuje ona skargę swoją w? 
sposób ciekawy. Twierdzi, że wła­
śnie o to właśnie mnóstwo pienię­
dzy rozbiło się jej szczęśice mał­
żeńskie.

Połączyła się z mężem swoim W 
czasach, kiedy oboje byli biedni i 
zmuszeni do ciężkiej pracy na chleH 
powszedni. Mieszkali skromniej 
każde z nich pracowało poza. dü>« 
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mem. wolne chwile spędzali razem, 
zawsze jednakowo spragnieni swe­
go towarzystwa, zawsæ szczęśliwi i 
zadowoleni. Zdobywanie życia da­
wało mu specjalny rozkoszny smak 
i urok. Teraz mają wszystko na 
odległość prostego wyciągnięcia rę­
ki. Jeszcze nie skrystalizuje. się 
pyagnienie, a już pieniądz Staje na 
usługi i rzuca pod nogi wcielenie 
marzeń. Napięcie sił życiowych, je­
dyne prawdziwe szczęście człowie­
ka. stało sie wartością zbędną, nie­
ma dla niego miejsca w ich nowem 
istnieniu. Wieczny głód chwil, spę­
dzanych wspólnie, czar, wspólnego 
wytchnienia po nużącej zarobko­
wej pracv — znikły z piowierzchni 
ich współżycia. Nuda i przesyt -y 
oto jedyne zabarwienie dnia dzi­
siejszego. Pani Lathan próbowała 
za zgodą męża żyć tak. jakby nic 
się nie zmieniło, jakby ten, zniena­
widzony przez nią. dobrobyt, nie 
wkroczył triumfalnie w drzwi ich 
cichego domu; ale przy znaj e ze 
skruchą, — ,.że to się popcrostu zro­
bić nie dało!“ Wdizi ona jedyną 
radę: niechby mąż jej wtyzbyl się 
swej fortuny, rozdając ją na cele 
humanitarne; jednak projekt ten 
nie znalazł aprobaty mniej idealnie 
usposobionego bogacza.

Ponieważ wszystkie reformy za­
wiodły, prosi dzisiaj sędziów o roz­
wiązanie małżeństwa, albowiem du­
si się w wielkokwiatowej atmosfe­
rze. pragnąc nadal pracować, zu­
żytkować swe siły życiowo w spo­
sób, który dawał jej dotąd. spokój 
moralny i głębokie zadowolenie.

Rozwód nie doszedł wpraw­
dzie do skutku, albowiem panowie 
sędziowie, kiwając przeciążonemi 
nabytem rozumem głowami, orze­
kli, że z tego rodzaju „powodem do 
rozwodu nie spotkali się jeszcze 
nigdy i — uznać go nie są wstanie“, 
a jednak ciekawy i niecodzienny 
problem pozostał na powierzchni 
dzisiejszego zmaterjalizowanego 
życia, niby śliczny uśmiech, który 
głosi wielką prawdę: pieniądz — 
bożyszcze współczesnego czio wieka 
— nie zawsze bywa źródłem szczę­
ścia i zadowolenia!

Nie wątpię, że wśród licznej rze­
szy kobiet znajdą się takie, któro 
pochylą swe śliczne zondulowane 
główki przed dziwnym „powodem 
do rozwodu“, darząc głęboką sym­
patią i zrozumieniem motywy pani 
Lathan.

W. D.

Szal, parasolka i rękawiczki.
Szal utrzymał nadal swe pano­

wanie. Tylko ostatnio końce szala 
zaczynają być dłuższe i efektownie 
udrapowane. Rękawiczki Ładne, 
muszą mieć szachownicę. Parasol­
ki kolorowe, w wyjątkowych wy­
padkach czarne z jaśniejszemi pa­
smami. Rączka musi być zakrzy­
wiona, kulki są już niemodne*

Oto prawdziwa kobieta.
Gdy Miss Earhart przeleciała 

szczęśliwie przez Atlantyk, po tylu 
niepowodzeniach swych bohater­
skich poprzedniczek — co tchu rzu­
cono się do podpatrywania w jej 
dzielnym czynie wszelkich możli­
wych snobizmów, próżności, rekla- 
miarstwa — niegodziwości i niego- 
dziwostek, ośmieszających ją, jako 
kobietę i człowieka. Zawsze w ta­
kich wypadkach pierwszy głos ma­
ją — pomniejszyciele wielkości — 
dobrze jednak, iż odzywają się i 
głosy sprawiedliwe.

Znany feljetonista „Petit Pari­
sien^“, Maurice Prax, tak pisał o 
miss Earhart:

— Mogło nam się zdawać, że te 
bohaterskie porywy były próżno­
ścią i szaleństwem. Jako mężczy­
źni, mogliśmy mówić, z tą schle­
biającą sobie próżnością płci, 
jaką jest próżność samca — 
że kobieta, ta „słaba kobieta“, nie 
jest stworzona do tak zuchwałych
wypraw.

Higjena „w drodze”.
Żyjemy właśnie w czasie inten­

sywnego podróżowania: na urlop 
i z urlopu, na wieś i ze wsi, nad 
morze i z morza, w góry i z powro­
tem do biura, warsztatu pracy co­
dziennej.

Jaką jest hygjena podróżowa­
nia, hygjena „w drodze?“ Na ten 
aktualny właśnie temat rozprawia 
w popularnej rozprawce dyrektor 
niemieckiego Muzeum Hygjeny, 
dr. Martin Vogel.

Przedewszys tkiem stw ierdza 
on, że ludzie w trakcie podróżowa­
nia za dużo jedzą. Stan wyjątko­
wy, jakim jest podróż, usuwa zwy­
kle wszelkie hamulce, które in­
stynkt naturalny człowieka w nor- 
malnem życiu wytwarza. Widzi się 
więc, że ludzie dobywają z wali­
zek i plecaków, koszyków i paczu­
szek olbrzymie ilości potraw, któ- 
remi „dla skrócenia sobie nudów“ 
podczas dłuższej podróży przepy­
chają żołądek.

A jakie to jedzenie? Znajduje­
my się właśnie w przełomowym o- 
kifeisie zamiany wyżywienia mię­
snego w jarzynowe i owocowe; co­
raz bardziej zmieniamy „zdenatu- 
rowane“ przez gotowanie potrawy 
w naturalne, coraz więcej spoży­
wamy surowizn. Nie dotyczy to 
niestety prowiantu, który zjadamy 
podczas podróży. Prowiant ten 
składa się przeważnie z konserw 
mięsnych, kiełbasy (przeważnie sil­
nie solonej i suszonej) — a mniej 
z owoców i jarzyn.

Jakie tego następstwo? Mamy 
stale w podróży pragnienie i stâle 
coś pijemy. Na każdej niemal sta­
cji: to piwo, to lemoniadę, to zwy­
kłą wodę.

A dni są gorące, jedziemy prze­
cież w upalnych miesiącach — pra­
gnienie staje się coraz większe, im 
więcej zjedliśmy w podróży solo­
nego prowiantu i im więcej wypi­
liśmy na stacjach chłodników. 
Trzeba bowiem uwzględnić, że ka­
żdy gram soli, by rozpuścić się w 
organizmie ludzkim, spotrzebowu- 
je pewną ilość płynów. To też im 
więcej spożywamy w trakcie po­
dróży solonych pokarmów, tem 
więcej musimy pić, bo organizm 
domaga się usilnie napojów.

Pragnienie zresztą jest — by 
się tak wyrazić — kiepskiem przy­
zwyczajeniem. Często słyszy się 
takie zdania: pocę się, więc muszę 
pić! Nonsens! Im więcej się pi je, 

Oczywiście, byłoby rzeczą poża­
łowania godną, gdyby wszystkie 
kobiety cbciały jutro naśladować 
miss Amelję Earhart. Matki rodzi­
ny, które muszą iść przez życie, 
twarde życie codzienne, niekiedy 
równie zdradzieckie, jak ocean, nie 
potrzebują jeszcze przelatywać 
nad Atlantykiem. Ale tak samo nie 
potrzeba, by jutro wszyscy mężczy­
źni mieli naśladować Lindbergha, 
oraz Costes‘a i Le Brix‘a.

Tylko trzeba było może, by ko­
bieta odważyła się i by udało się 
jej to, na co się odważyła z powo­
dzeniem dzielna i młoda miss Ear­
hart. Na nasze czasy, na nasze 
ludzkie dzieje, ten wspaniały czyn 
jest niewątpliwie rzeczą doniosłą. 
Odważna kobieta, która -wzbiła się 
pod niebiosy, dowodzi nam, czem 
jest dzisiaj prawdziwa kobieta. 
To nie kobietka, która drepcze w 
dancingu. To nie nieznośna kabo- 
tynka hałaśliwa, i rozkapryszona...

tem więcej się poci. Następstwem 
takich „ekscesów pijackich“ — o- ' 
czywiście bezalkoholowych — jest : 
zwykle znużenie psychiczne i fizy­
czne. Dlatego też wytrawni po­
dróżni wiedzą, że możliwie najdłu­
żej winni wstrzymywać się od pi­
cia. Zasychanie warg, języka, pod­
niebienia, można ukoić przy pomo­
cy świeżych (zwłaszcza kwaskowa- 
tych) owoców. Gorące płyny lepiej 
też gaszą pragnienie niż zimnej 
kwaśne lepiej niż słodkie.

Ale najgłówniejsze jest zesta­
wienie pokarmów. Wszyscy hygje- , 
niśći są już zgodni w tem, że sto- i 
sunek potraw mięsnych do roślin­
nych musi ulec gruntownej zmia­
nie, że musimy nauczyć się jeść 
mniej mięsa, a więcej potraw-nie- 
mięsnych. Zwłaszcza w lecie, w 
dni upalne, podczas podróży i pod­
czas przeważnie miesiąc trwające­
go urlopu. Oczywiście samą sała­
tą czy kompotami trudno się na 
czas dłuższy zadowolić. Spis po­
traw wymaga urozmaicenia. Ale , 
nadmiar mięsa jest wręcz szko-
dliwy.

A właśnie okres lata i urlop, 
czas spędzony za zwykłem miej­
scem zamieszkania, między dwo­
rna podróżami — nadaj e się świe­
tnie do urozmaicenia spisu potraw 
spożywanych. Mleka w różnej po­
staci, razowy chleb, pomidory, 
rzodkiew, zielenina jako przypra­
wa do zup jarzynowych, jagody, 
owoce — oto, co powinno się jeść 
w tym okresie.

Niezwykle ważne jest wyżywia­
nie dzieci w trakcie podróży. Jest 
wręcz zdumiewające, jakie ilości 
potraw mieszczą się w czasie po­
dróży w żołądku dziecka! Szcze­
gólnie przeładowuje się te żołądki 
wtedy słodyczami. Bierze się je 
ze sobą i zakupuje dodatkowo w 
drodze. A gdy przeładowany żo­
łądek dziecka buntuje się, wtedy 
matka ma usprawiedliwienie: 

dziecko nie znosi podróży... Nie, 
znosi ją doskonale, gdyby nie na- 
pchano do żołądka mnóstwa cia­
stek z kremem i pierników i czeko­
ladek i cukierków. A właśnie hy. 
gjena nakazuje W trakcie podróży 
lepiej mniej dać wogóle do zjedze­
nia dziecku, które przecież wtedy 
jest wystawione na niecodzienne 
ważenia i niezwykłe dla jego or­
ganizmu podniety*

Nadmiar podniet — oto wogóle 
hygjeniczne niebezpieczeństwo po­
dróżowania również i dìa osób <fo- 
roslych. Wychodzimy wtedy z to­
rów codziennych przyzwyczajeń i 
normalnego układu dnia, stajemy 
wobec coraz to nowych sytuacyj. 
Wraz z szematem zwykłego życia 
znika też odporność na różne po­
kusy. Łatwiej ulegamy pokusie 
„niezwykłości“ właśnie w dziedzi­
nie przyjmowania pokarmów i na­
poi.

Dlatego też tak nieobliczalne w 
skutkach są czasem ekstrawagan­
cje, popełniane xv trakcie podróżo­
wania. Niejeden już srodze je od­
pokutował, wyjechał dla porato­
wania zdrowia, a dojeżdża do celu 
podróży — chory, z katarem żo­
łądka i tu poczyna dopiero kurację 
choroby, na którą zapadł w ciągu 
podróży.

To też „hygjena podróżowania“ 
jest wcale ważnym czynnikiem 
zdrowia.

Rewolucje są „najmodnie;-
szem“ zjawisKiem w Portugalji

Portugalia należy do państw euro­
pejskich, w których najczęściej i naj-
liczniej pojawiają się najrozmaitsze 
rewolucje państwowe. — I tak od ro­
ku 1910, odkąd Portugalia stała się 
republiką, — nie było ani jednego ro­
ku by w Portugalji nie toczyły się 
krwawe walki domowe. — Do tej po- 
ry naliczono w Portugalji już 26 re­
wolt państwowych. — Jest to dopraw­
dy „rekord“, którym niekażde państwo 
poszczycić się może... „Rekord“ jed­
nak o tyle przykry, że krwawy...

Drogocenne wyKopalisKa 
w Albanji.

Włoska wycieczka naukowa, к tór« 
ostatnio badała Alban ję natrafiła W 
poszczególnych miejscowościach na i 
niezwykle cenne wykopaliska. — Po­
chodzą one z epoki z przed 4.000 lati 
przed narodzeniem Chrystusa,, przeds 
stawiają zatem niezwykle cenną war­
tość. — W niektórych miejscowościach 
udało się odgrzebać resztki niezwykle 
okazałych budowli, na których zacho­
wały się napisy z najodleglejszej epo­
ki. — Wykopaliska albańskie wzbm 
dzily w kolach naukowych bardzo ży­
we poruszenie.

Białe i czarne.

W ostatnich dniach zauważono, 
że eleganckie panie zaczynają no­
sić buciki, torebki, paseczki i t. p. 
drobne kombinacje — tylko w ko- 
lorźe biało-czarnym. Materjał czę­
sto jest ze skóry, ale równie pzęsto 
spotyka się crêpe de chine. Tego 
rodzaju nowość spostrzeżono o- 
statnio na wyścigach w Anteil i 
Longsohajnps*
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Do Spały na dożynki-
Komunikat P. T. R.

Podajemy do wiadomości członkom 
Kółek Rolniczych P. T. R., że specjal­
ny pociąg pomorskiego Towarzystwa 
rolniczego odjedzie do Spały ze stacji 
Toruń-przedmieście w sob°tę, 25, bin. 
o g°dz. 20-ej minut 5 (tj. o godz. 8-mej 
minut 5 wieczorem).

A zatem delgacje Kółek rolniczych 
PTR. winny przybyć na stacje Torun- 
przedmieście pociągami, które będą 
miały połączenie z pociągiem PTR.

Bilety na stajach wyjazdowych na­
leży wykupić od tychże stacyj do sta­
cji Spała przez Toruń.

Ze stacyj wyjazdowych odległych 
od Spały ponad 300 kim. opłata za 
przejazd klasą III wynosić będzie p°- 
lowę ceny biletu normalnego, zaś po­
wrotny przejazd ze Spały jest bez­
płatny.

Ze stacyj wyjazdowych odległych 
od stacji Spała mniej niż 300 kim. o- 
płata za przyjazd w wagonie Ш kl. 
wynosić będzie cenę biletu normalne­
go. zaś powrót ze Spały bezpłatny.

Zniżki dotyczą również przejazdu 
wagonem II klasy.

łatwiejszego poznania odległo­
ści podajemy odległość od stacji To- 
rnń-przedmieście do stacji Spała: wy­
nosi ońa 253 kim., a bilet III kl. w je­
dną stronę kosztuje przy obecnej pod­
wyżce 20-procentowej 17 zł.

Wszyscy delgaci Kółek rolniczych 
PTR. winni posiadać przy sobie legi­
tymacje członkowskie, otrzymane od 
zarządów swoich Kółek, zaś ich żony 
i córki, jadące z nimi do Spały, win­
ny zaopatrzyć się w zaświadczenia, 
wydane przez zarządy Kółek rolni­
czych, w celu przedłożenia takowych 
stacjom kolejowym „w razie żądania“ 
przy nabywaniu zniżkowych biletów.

Ńa dworcu Toruń-przedmieście w 
sobotę, 25 bm. przy specjalnym pocią-i 
gu P. T. R. oczekiwać będzie na przy­
jazd delegacji Kółek kierownik wy­
działu oświatowego PTR p. Kowalski, 
który będzie towarzyszył delegacjom 
w podróży do Spały i z powrotem oraz 
ndzieli dalszych informacji.

Każdy delegat jadący do Spały wi­
nien zaopatrzyć się oprócz legityma­
cji członkowskiej Kółka w pnadzek 
PTR. (szpilkę).

Zaleca się zabrać ze sobą żywność, 
oraz szklankę, łyżeczkę i nożyk skła­
dany.

Tortury przy pracy znosi robotnik 
sowiecki.

Warunki pracy nieraz są takie same jak w starożytnym 
Egipcie.

Na podstawie urzędowych źródeł so­
wieckich, amianowicie materiału, do­
starczanego przez centralną komisję 
nadzoru przy partii komunistycznej, 
mpżna sobie wyrobić pogląd, w закіе i 
to warunkach pracuje sowiecki robot­
nik. o którym niejeden myśli może z 
zazdrością.

W przemyśle szklanym — brzmi 
raport tej komisji — robotnicy prze­
rabiają masę szklaną nogami, tak jak 
to miało miejsce w starożytnym Kgip- 
cie. Zasadniczo winni oni pracować 
osiem godzin, naprawdę jednak są w 
stanie wytrzymać zaledwie osiemdzie­
siąt minut. Bo już po pięciu minu­
tach takiej pracy, temperatura ciała 
wzrasta bardzo szybko, puls ma 
do 200 uderzeń 1 pracę trzeba przerwać 
natychmiast

W fabryce naczyń glinianych w 
Dulewsku temperatura w hali, z pieca-, 
mi dochodzi nieraz do 48 stopni. — 
Robotnik, który tam pracuje, traci co- 
dzień kilogram wagi. — W fabryce 
„czerwonoarmiejec“, gdy się tylko 
rozpali piece, złośliwy dym dostaje się 
do wszystkich pomieszczeń, a robotni­
cy muszą uciekać lub chować się po 
kątach, by nie ulec uduszeniu.

Biurokracja, która zapanowała nad 
wszystkiemi urządzeniami i organi-*

Każde Kółko rolnicze PTR., posia­
dające sztandar, powinno zabrać go z 
sobą do Spały.

Zaznaczamy, że chorążowie wraz 
ze sztandarami swoimi ustawieni zo­
staną na stadjonie dookoła loży pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i razem 
z nim będą sfilmowani.

Wyjazd powrotny ze Spały nastą­
pi w niedzielę, 26 bm. o północy, przy­
jazd do Torunia w poniedziałek rano 
o godz. 10 min. 20.

Conajrychlej zatem należy się do­
wiedzieć, ile osób pojedzie do Spały 
na dożynki i zawiadomić o tern nie­
zwłocznie PTR. w Toruniu.

Treść niniejszego okólnika prosi­
my, aby panowie prezesi bezzwłocznie 
podali do wiadomości ogółowi człon­
ków kółek, a przedewszystkiem tym. 
którzy już zapowiedzieli swój wyjazd 
do Spały.

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze.

Gość z tam
w czarnych oKularach pile b

z brył
W Paryżu zniarła przed kilku dnia­

mi ekscentryczna miljonerka nazwi­
skiem Diebel, która była bohaterką 
sensacyjnego procesu.

Małżonka pani Diebel, właścicielki 
wielu miłjonów franków w kilku zam­
kach, znaleziono pewnego dnia w o- 
grodzie zastrzelonego.

Pani Diebel twierdziła, że mąż jej 
popełnił samobójstwo, a komisja śled­
cza ustaliła fakt morderstwa.

Miljonerkę aresztowano, ale po sen­
sacyjnym procesie uwolniono ją.

Od tego czasu pani Diebel prowa­
dziła życie samotnicze w fwoim zam­
ku. Prześladowały ją we dnie i w 
nocy jakieś wizje. Ciągle zdawało się 
jej. że widmo męża „straszy“ w zamku.

Pewnego wieczoru pani Diebel sie­
działa sama w jadalni, gdy nagle o- 
twarły się drzwi i wszedł mężczyzna 
w czarnych okularach.

Pani domu krzyknęła przeraźliwie. 
Niesamowity gość podobny był zupeł­
nie do jej zmarłego męża. Miał na 
sobie nawet to samo ubranie, które 
nosił zmarły w dniu swej tragicznej 
śmierci.

zacjami w sowietach, stanowi praw­
dziwą plagę kraju, uniemożliwiając 
jakiekolwiek zmiany na lepszo w prze­
myśle.

W Carycynie, w kopalniach „Danu­
sia“, robotnicy zamiast wozić węgiel 
na wózkach, muszą go przenosić na 
plecach. Teraz, wzniesiono na tere­
nach naftowych Baku szereg zakła­
dów przemysłowych; ponieważ jednak 
zapomniano (?) o urządzeniu wentyla­
torów, więc warunki pracy są wprost 
nie do zniesienia.

W dziesiątą rocznicę rewolucji u- 
rządzono w kopalniach Czeozerbinow 
łaźnie; lecz ani jeden robotnik nie 
mógł z nich dotąd skorzystać, choć 
łaźnie istnieją już prawie rok. Mos­
kiewski trust węglowy, na którego te­
renie ubiegłej zimy wydarzyło się wy­
jątkowo wiele nieszczęśliwych wypad­
ków, otrzymał dla polepszenia warun­
ków pracy 129 tysięcy rubli, lecz wy­
dał z tego zaledwie dziewiątą część.

Na Krymie np„ jak utrzymują de­
legaci robotniczy, są inspektorowie 
pracy. Jednak nie mają oni wcale 
ozasu na pełnienie właśicwych obo­
wiązków, gdyż cały dzień pisać muszą 
przeróżne raporty dla władz miejsco­
wych i centralnych. .

Kolonja Rodziny Wojskowej D O.K.
VIII nad morzem.

Jeżeli wspomina się o letniskach 
na polskiem wybrzeżu, nie można po­
minąć jednego zakątka, którego pow- 
stanie datuje się dopiero od roku ub.

Na wzgórzu, które jest początkiem 
łańcucha, zakończonego piękną Ja- 
strząbską. Górą, a niedaleko nasady 
Helu, na gruntach Cetniewa obok 
Chłapowa (stacja kolej.) Hallerowo, 
malowniczo rozplanowana, mieści się 
kolonja Rodziny Wojskowej O. K. 
VIII.

Na pierwszym planie widnieje ła­
dnie zaprojektowany budynek „Obo­
zów letnich P. W.“, w którym mieści 
się świetlica, kancelarja, pokoje ko­
mendy obozów P. W., delegata M. S. 
Woj. D. O. K. VIII i inne. Dalej 
cztery baraki, zawierające 36 pokoji 
tworzą właściwą kolonję Rodziny 
Wojskowej, wreszcie parę budynków 
gospodarczych o wyglądzie estetycz­
nym, tworzą całość harmonijną — ko-

tego świata
irgunda i zabiera pierścionek 
mtami.

Rysów twarzy coprawda pani Die­
bel dokładnie rozeznać nie mogła, po­
nieważ przybysz kapelusz miał nasu­
nięty głęboko na czoło.

„Gość z tamtego świata“ nie mó­
wiąc ani słowa, zasiadł w fotelu i z 
apetytem zaczął pochłaniać znajdują­
ce się na stole kuropatwy. Widocznie 
wygłodził się w „zaświatach".

— Każ przynieść burgunda, który 
tak lubiłem za życia — rozkazało „wi­
dmo“ głuchym, grobowym głosem.

Przerażona pani Diebel zemdlała. 
„Duch“ ściągnął bezprzytomnej bry­
lantowe pierścionki z palców i zerwał 
perły zo szyj i.

Tymczasem pani zamku odzyskała 
przytomność i zobaczyła, że „widmo“ 
pakuje do kuferka jej antyczne sre­
bra. Nie odważyła się jednak zawez­
wać pomocy. Gardło miała jakby za­
sznurowane.

— Oddaj mi klucz od kasy! Chcę 
zabrać moje pieniądze!... — wydał no­
wy rozkaz „duch“.

Przerażona kobieta jak zahipnoty­
zowana oddala klucz bez oporu.

„Widmo“ zagarnęło całą gotówkę ja­
ka była w kasie, zabrało jeszcze kilka 
cennych klejnotów i opuściło zamek z 
dobrze wyładowanym kuferkiem.

Dopiero w jakąś godzinę potem pa­
ni Diebel zawezwała służbę, przeby­
wającą w innem skrzydle zamku.

Uwiadomiona o niesamowitym ra­
bunku żandarmerja wszczęła śledztwo 
i zaaresztowała „widmo".

Gościem „z tamtego świata" okalał 
się miejscowy ogrodnik, który dobrze 
znał dziwactwa pani Diebel oraz roz­
kład apartamentów w zamku.

Pani Diebel pod wrażeniem tego 
wypadku ciężko zachorowała.

Lekarz stwierdził, że ogrodnik-wła­
mywacz zahipnotyzował ją.

Od tego czasu miljonerka ni eod- 
zyskała już zdrowia ani równowagi 
nerwowej. Złamana fizycznie i psy­
chicznie odeszła za swym mężem w 
krainę śmierci...

Siostrzeniec Króla szwedzKiego 
żeni się ameryKanKą.

Dynast ja szwedzka należy do naj­
bardziej demokratycznych wśród 
wszystkich rodzin panujących w Eu­
ropie. — Do swobodnego, mieszczań­
skiego życia, jakie prowadzi król 
szwedzki przyłączyła się, w ostatnich 
dniach sensacyjna wiadomość, która 
doniosła, że siostrzeniec króla szwedz­
kiego wybrał sobie żonę nie pośród 
rodzin książęcych, — lecz poślubi pe­
wną bogatę amerykankę, córkę boga­
tego kupca. — Ślub młodej pary od­
być się ma w jesieni i budzi w całej 
Szwecji żywe poruszenie.

^ytem swoim zlewającą się z morzęm.
Powstanie kolonji i jej istnienie 

zawdzięczać należy cebom antybi.uro- 
kratyzmu naszych władz, wojskowych.

W marcu 1927 r. dowódca O. K. 
ѴІП gnerał Berbecki, zaproponował 
kolom — toruńskiemu i bydgoskiemu 
Rodziny Wojskowej, aby w imienin 
Jcół pomorskich poczyniły starania u 
Szefa Admin, gen. Konarzewskiego, o 
uzyskanie pozwolenia na przewiezie­
nie baraków i odbudowę ich nad mo­
rzem. P. generał Konarzewski z iście 
ojcowską Herdecznością wydał pozwo­
lenie. W lipcu ub. r. kompanja 8 p. 
saperów stawiając budynek Obozów 
letnich P. W., pomogła w odbudowa­
niu baraków tak, że 17 sierpnia 1927 
były gotowe wraz z monumentalnymi 
schodami kamiennymi, które P. Pre­
zydent Rz;plitej Ignacy Mościcki po­
zwolił nazwać swojem imieniem.

Po poświęceniu zaczęły liczne ro 
dżiny wojskowych korzystać z cudo­
wnie rzeźwiących własności powietrza 
morskiego i kąpieli.

Podział pokoji i czasokresów korzy 
stania z nich pozostawiono forma­
cjom, które bądź drogą porozumienia 
wzajemnego, bądź drogą losowania 
ustalają kolejność zamieszkiwania. — 
Koło toruńskie Rodziny Wojskowej, 
które istnienie i rozwój swój zawdzię­
cza troskliwej opiece władz wojsko­
wych, natchnionych błogosławiącemu i 
błogosławionemi słowami Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa. Piłsudskiego, 
objęło administrowanie i zorganizowa­
nie wyżywienia gromadki rodzin, któ­
rych ІіойЬа dochodzi do 150 osób iw 
tern Уз dzieci) w jednym sezonie (se­
zonów 2—3) i za opłatą 4,30 zł od oso­
by dorosłej i 2,15 zł od dziecka, daje 
3 razy dziennic posiłek swym pensjo- 
narzoni (dzieci dostają nadto podwie­
czorek), którzy w wesołych humorach 
i beztroskliwości, korzystają z rozko­
szy pobytu nad swojem polskiem mo­
rzem. Administratorką i żywicielką 
jest członkini kola toruńskiego Ro­
dziny Wojskowej p. Marja Lekszycka. 
żona kapitana.

Piękna inowacja znalazła »wych 
naśladowców — i już w tym roku pa 
terenie kolonji powstał dzięki energji 
pułk, dra Gilewicza „Biały Dworek", 
Sanitarjatu О. К. VIII, gdzie nowe 
czternaście rodzin może korzystać z 
dobrodziejstw nadmorskiego powie­
trza i kąpieli.

Na rok przyszły proiektowaną jest 
budowa „Białych Dworków" Sztabu 
D. О. К. VIII -tej, 15-ej i 16-ej dywi­
zji. a kto wie czy każdy pułk nie zdo­
będzie się ua postawienie swego „Bia­
łego Dworku". Niema dziś ani jednej 
rodziny, któraby po powrocie z nad 
morza, nie marzyła o sadybie udzia­
łowej, o własnej bowiem — marzenia 
nigdy nie wcieliłyby się w rzeczywi­
stość.

I za lat parę, ukochany nasz Wódz 
Marszalek Józef Piłsudski będzie 
mógł cieszyć się widokiem tysiąca ro­
dzin swych podkomendnych, w tern 
masy dzieciarni, zalegających wybrze­
że morskie i zdobywających tam za­
pasy sił fizycznych i moralnych.

Tam w sąsiedztwie obozów P, W. 
i W. F. w czystem krysztalowem po­
wietrzu, w obliczu wiecznie zmienne­
go potężnego morza, sunącymi okrę­
tami i łodziami, w kontakcie z praco­
witą i szlachetną ludnością kaszub­
ską, utrwalimy naszą moc i tężyznę 
narodową.

Jedna z uczestniczek kolonji.

Dziś ostatni dzień 
przyjmowania prenumeraty na 
wrzesień przez listonoszy.

Urzędy pocztowe, nasza ekspe­
dycja i agentury przyjmują przed­
płatę każdego czasu.

„Goniec Nadwiślański jest je­
dynym na Pomorzu dziennikiem, u- 
kazującyrn sie rano. Przynosi naj­
świeższe i najprędzej wszelkie wia 
domości z Polski i świata.
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Wiadomości potoczne 
GRUDZIĄDZ.

W dniu imienin winszujemy;
Dziś : piątek, Bartłomieja ap.
Jutro: sobota Ludwikowi
Wschód słońca godz. 5 m. 0

Zach. godz. 7 m. 3.
Wschód księżyca godz. 4 m. 4

Zachód godz. 11 m. .12

Dzień 3 września dniem rozpoczęcia 
roku szkolneg0.

Ponieważ w bieżącym roku dzień 1 
września przypada na sobotę, przeto 
Minisetrjum W. R. i O. P. wyjątkowo 
termin rozpoczęcia roku szkolnego 
1928/1929 w szkołach średnich, ogólno­
kształcących, seminarjach nauczyciel­
skich i szkołach zawodowych przesu­
nięto na poniedziałek, dnia 3 września 
1928 tr.
Kasy skarb°we przyjmują uszkodzone 

banknoty.
Niektóre kasy skarbowe nie chcą 

przyjmować pieniędzy papierowych z 
drobnemi uszkodzeniami. Osoby, któ­
re posiadają takie banknoty, kierowa­
ni są do Banku Polskiego i często o- 
jtróżnośó kasjerów bankowych docho­
dzi do przesady . Wobec tego minister 
skarbu wydał do izb skarbowych okól­
nik, w którym zaznacza, iż banknoty 
z drobnemi uszkodzeniami mają być 
przyjmowane, a tylko banknoty bar­
dzo podarte mogą zostać odrzucone.

Kino Nowości
ul. Olielmlóek* -°

Strzał wśród Dżungli XÄS 
przygody nieśmiałego młodzieńca w diungli w oto- 
czzniu lwów, małp i ludożerców. W roli głównej 

komik amerykański Sydney Chaplin.
Pocz. o godz. 6.30 i 8.30, w niedzielę 4.30, 6.30 i 8.30

Przedszk°le.
Rodzina Wojskowa otwiera z dn. 

I-go września przedszkole, znajdujące 
się przy ul. Kuntersztyńskiej nr. 3 
(nad pralnią wojskową). Zapisy będą 
przyjmowane w Sekretarjacie Roazi- 
ny Wojskowej) Lipowa, koszary Hal­
lera 16 p. a. p.) od dnia 25 sierpnia 
codziennie w godz. 11—12.

Dyrekcja państw, gimn. żeńskiego 
zawiadamia, że rok szkolny rozpocznie 
się dnia 3 września br. nabożeństwem 
szkolnem.

Pogrzeb śp. Józefy z Abraham”- 
wiczów Merzowiczowej 

odbędzie się w sobotę, dnia 25 sierpnia 
o godz. 4 popoŁ z szpitala miejskiego 
na cmentarz garnizonowy.

Dyrekcja państwowego gimnazjum 
klasycznego w Grudziądzu 

komunikuje: Stosownie do rozporzą­
dzenia Ministerstwa W. R. i O. F. z 
dnia 20 sierpnia br. — rok szkolny 
rozpocznie się w poniedziałek, dnia 3 
września. Uczniowie mają się zgro­
madzić o godz. 8 w kościele semina­
ryjnym, skąd po nabożeństwie udadzą 
się do gimnazjum.

Z początkiem nowego roku szkolne­
go zamierza dyrekcją za zgodą Kura- 
torjum wprowadzić w klasie drugiej 
naukę języka niemieckiego równole­
gle z nauką języka francuskiego. — 
Wybór pozostawia się rodzicom ucz­
niów. Celem ustalenia frekwencji 
uczniów na kursie języka niemieckie­
go, rodzice chcący, by ich dzieci uczy­
ły się języka niemieckiego, winni to 
zgłosić w sekretarjacie. gimnazjum 
do dnia 30 bm w godzinach przedpo­
łudniowych, ustnie lub pisemnie.

Przed ciekawą premjerą w Teatrze 
Miejskim.

Z jaką naprawdę przyjemnością w 
dzisiejszych czasach czyta się taki ty­
tuł sztuki — „Prawdziwa miłość“! I 
mimowoli ' nasuwa się nam na myśl 
pytanie, który z autorów pokusił, o- 
śmielił się o tern dziś jeszcze pisać!! 
Ale za chwilę wyczytawszy nazwisko 
sławnego — Roberta Bracco, — mo­
mentalnie zdziwienie ustępuje miejsca 
prawdziwej radości!... Nic dziwnego! 
bowiem znakomity ten pisarz włoski 
posiada już ustaloną sławę i renomę 

w święcie teatralnym na obu półku­
lach. Jego artystyczno - mistrzowski 
talent w budowaniu sztuk o zawiłości 
farsowej, a pogodą i subtelnością nie- 
ustępujące najwytworniejszym kome- 
djom, dają im tę pierwszorzędną war­
tość, a publiczności zaś, od podniesie­
nia kurtyny aż do końca, walkę z co­
raz to inną wyślizgującą się w myśli 
odpowiedzią: jak się to u licha skoń­
czy!!..

Tem się też tłomaczy to kolosalne 
powodzenie wszystkich jego sztuk, a 
w szczególności „Prawdziwej miłości“. 
Dość nadmienić, że w samym tylko 
Neapolu grana była zgórą 300 razy. 
Ostatnio grana jest przez teatry szyf- 
manowskie w Warszawie od paru ty­
godni z niesłabnącą frekwencją.

Pojawienie się jej w Grudziądzu 
na afiszach należy do szczęśliwego 
zbiegu okoliczności. Zaangażowani 
bowiem art. pp. Felicja Kozłowska i 
Mieczysław Serwiński do „Ligji“, — 
mieli tę sztukę gotową z repertuaru 
warszawskiego i tu ukończywszy o pa­
rę dni swe występy, za poradą p. dyr.

Dyr. Czarnecki nie ponosi żadnej winy
W onegdajsasym i wczorajszym 

numerze „Gońca Nadwiślańskie­
go“ poddaliśmy ostrej krytyce sto­
sunek artystów warszawskich do 
publiczności grudziądzkiej. Przy 
tej okazji napisaliśmy kilka może 
zbyt mocnych słów pod adresem 
dyrektora Teatru Miejskiego. W 
związku z tem otrzymaliśmy' od 
dyr. Czarneckiego list i dokumen­
ty, stwierdzające:

1) że dyr. Czarnecki za imprezy 
obce (w rodzaju ostatniej) żadnej 
odpowiedzialności nie ponosi,

2) że i jego wprowadzono w 
błąd i do ostatniej niemal chwili 
utrzymywano w błędnem mniema­
niu, że istotnie wystąpią ci arty­
ści, których zapowiedział nadesła­
ny mu afisz.

Stwierdzamy przeto w imię 
prawdy, że dyr. Czarneckiego nie 
można obarczać współodpowie­
dzialnością za zmianę obsady wtor­
kowej rewji.

W liście swym dyr. Czarnecki

Zakład Graficzny W Ш torà Kulersh lego 
bliżej Grudziądza.

Jak się dowiadujemy, Dyrekcja 
Kolei Gdańskiej wstawiła w bud­
żecie na rok następny odpowiednia 
kwotę na pobudowanie pomostu 
ponad torami przy dworcu towaro­
wym. Pomost ten połączy Tuszew- 
ską Drogę z Drogą Łąkową i sta­
nowić będzie bezpośrednie połącze­
nie Tuszewa z miastem. Od dwor­
ca kolejowego do Zakładów Kuler- 
śkiego będzie w ten sposób tylko 
kilka minut drogi, podczas gdy o- 
bccnie z dworca do Zakładów jest 

TORUŃ
Niemcy interesują się strzelectwem 

* polskiem.
Jeden z ostatnich numerów „Deut­

sche Schützenzeitunç“ zamieszcza ob­
szerny artykuł dotyczący sportu strze­
leckiego w Polsce.

Niemieckie koła strzeleckie widocz­
nie na tej podstawie nadesłały propo­
zycję wzięcia udziału ze strony pol­
skich kół strzeleckich w międzynaro­
dowej wystawie sportu strzeleckiego 
oraz w zawodach o mistrzostwo świa­
ta, które odbędą się w Berlinie w koń­
cu stycznia i początku lutego 1929 r.

Zaznaczyć jednak należy, że .udział

Czarneckiego postanowili uzupełnić 
ansamble miejscowymi artystami i za­
grać ją w sobotę 25 i w niedzielę 26 b. 
m. Tern szczęśliwiej okres ten jest 
sprzyjający, albowiem teatr tut. skut­
kiem urlopów artystów od dłuższego 
czasu jest nieczynny.

Niechaj więc, kogo jeszcze obcho­
dzi choć trochę prawdziwa miłość, nie 
omieszka zobaczyć ją w teatrze miej­
skim w sobotę, lub w niedzielę. Ceny 
biletów na oba przedestawienia -ozna­
czono jaknaj niższe, bo już od 80 gr„ 
które wcześniej nabyć można w kasie 
dziennej teatru w firmie „Luxus“ — 
Plac 23 Stycznia.

Z życia naszych Towarzystw
(rt) Stowarzyszenie Kat. Młodzieży 

żeńskiej (Fara) podaje do wiadomo­
ści, że wspólna spowiedź, ogłoszona na 
dzień 25 sierpnia — nie odbędzie się.

(rt) Klub Sportowy „Wisła“ Gru­
dziądz podaje wszystkim członkom do 
wiadomości, iż dziś w piątek, dnia 24 
bm. odbędzie się w lokalu klubowym 
u p. Nowaczyńskiego (Restauracja 
„Zacisze“) ul. Chełmińska 20 — poga­
danka klubowa o godz. 7.30 wieczorem. 
Z powodu bardzo ważnych spraw, m. 
i. wyjazd drużyny do Wąbrzeźna — 
przybycie konieczne. Zarząd.

słusznie zaznacza, że choćby ze 
względu na publiczność nie może 
odmówić gościny zespołom zamiej­
scowym. Co do zapowiedzianego 
przez nas bojkotu warszawskich 
imprez, zauważa p. dyrektor, że 
bywają także imprezy dobre, jak 
np. ostatnio Sokołowska-Redo. I 
dlatego radzi, by zamiast bojkotu, 
stosować inną metodę, a mianowi­
cie, by publiczność, gdy stwierdzi, 
że co innego zapowiadały afisze, a 
co innego się widzi na scenie, zażą­
dała zwrotu pieniędzy. W ten spo­
sób ponieśliby karę ci tylko, któ­
rzy istotnie zawinili, zaś nie ucier­
piałyby zespoły dobre.

Na koniec p. dyrektor wyraża 
swoje ubolewanie z powodu zawo­
du, jaki spotkał publiczność na 
w lorko woni przedstawieniu. <

Zamieszczając powyższe, najzu­
pełniej wystarczające wyjaśnienie 
dyr. Czarneckiego, uważamy ten 
incydent za załatwiony.

prawie trzy ćwiercie godziny dro­
gi, co jest uciążliwe tak dla inte­
resentów, jak i licznych pracowni­
ków Zakładu (blisko 200). Także 
i dia mieszkańców Drogi Łąkowej 
i Tuszewa będzie połączenie witi­
kiem udogodnieniem. Życzyćby 
tylko wypadło, ażeby z budową 
mostu nie zwlekano zbyt długo. 
W każdym razie należy się uzna­
nie tak Prezydentowi Miasta, jak 
i tutejszej Dyrekcji Kolei, że pa­
miętali o tej tak palącej sprawie.

nasz jest pod dużym znakiem zapy­
tania, z tej racji, iż Niemcy nie są 
członkiem międzynarodowego Związku 
Strzeleckiego.

Narodowy zawody eliminacją 
do zaw°dów międzynarodowych. 
Na podstawie osiągniętych wyni­

ków IV Narodowych Zawodów Strze­
leckich w Toruniu, zostanie utworzo­
na polska grupa treningowa do mię­
dzynarodowych zawodów strzeleckich, 
które odbędą się w połowie przyszłe­
go roku w Sztokholmie.

Dotychczasowe wyniki osiągnięte 
przez czołowych zawodników na odby­

wających się narodowych zawodach 
strzeleckich upoważniają nas do wy­
rażenia nadzieji, że reprezentacyjny 
zespół Polski z honorem będzie bronić 
barw narodowych.

Nadmieniamy, że program między­
narodowych zawodów strzeleckich zo­
stał ostatnio rozszerzony i obejmuje 
strzelanie z długiej broni dowolnej na 
odległość 300 metrów, z broni długiej 
dowolnej kal. 22 na odległość 50 mtr.. 
z broni krótkiej dowolnej na odległość 
50 metrów, z broni krótkiej typu woj­
skowego na odległość 25 metrów i z 
broni długiej typu wojskowego na od­
ległość 300 metrów.

Wyniki IV. Nar°dowych Zawodów 
Strzeleckich w dniu 22 bm.

Wczoraj ukończono strzelanie im.t 
płk. Lisa Kuli do sylwetek na odle­
głość 300 mtr. Zwycięskim strzelcem, 
pozostał st. szer. Piórko z 80 p. p. ma­
jąc 5 figur trafnych i 25 pkt. Na dru- 
giem miejscu por. Wieliczko z 36 p. p. 
5 figur trafnych i 25 pkt. i trzecie 
miejsce kpt. Jastrzębski z C. S. S. 5 
figur i 23 pkt. Ogółem strzelało 142 
zawodników w tem dwie panie.

W strzelaniu o nagrodę C.S.S. sier­
żant Dąbrowski z C. S. S. ponownie 
wybił się na pierwsze miejsce z wyni­
kiem 105 pkt. bijąo wynik ppłk. Pro­
kopa o 3 punkty i zdobywając osta­
tecznie nagrodę C. S. S. Strzelanie to 
było jednem z najbardziej zajmują­
cych i polegało na tem, że zawodnicy 
w ciągu 2 minut mieli prawo wystrze­
lić maksymalną ilość naboi do tarczy 
na odległość 300 mtr. o średnicy pola 
czarnego 60 cm., przyczem za każdy 
pierścień tego pola liczono 4 pkt»

Już 223 zawodników odstrzelało 
zawodach powszechnych z broni dłu­
giej wojskowej o nagrodę Marszałża 
Piłsudskiego, a jeszcze wielu strzel­
ców zgłasza się do tej konkurencji, 
która zgromadziła jak dotąd niebywa­
łą liczbę zawodników.

Dziś rozpoczęły się strzelania o mi­
strzostwo Polski z broni długiej i do­
wolnej na odległość 300 metrów. Se# 
sacją dnia jest wynik por. Sztompki, 
który z pozycji klęczącej w serji 10- 
strzałowej uzyskał 85 pkt. na możli­
wych 100, strzelając z mausera.

W strzelaniu z broni długiej kaL 
22 wynik p. Ruteckiego z Warszawy, 
wynoszący 200 pkt. dotąd nie pobity, 
jedynie p. Wiercińska ze Związku 
Strzeleckiego pobiła wynik p. Karlew- 
skiej, uzyskawszy 191 p. na 200 możli­
wych.

Rekord p. Drohojowskiego z M. T. 
Ł. z dnia wczorajszego został w dniu 
dzisiejszym wyrównany w strzelaniu 
do jelenia, strzał podwójny, przez 
ppułk. Prokopa i pobity o trzy punkty 
przez ix Mielcarskiego Adama z Cheł­
mna, króla kurkowego Zjednoczonych 
Bractw Strzeleckich. Wynik p. Miel-» 
carskiego wynoszący 41 pkt. na 50 mo­
żliwych jest dużym sukcesem.

Wyniki ostateczne w strzelaniu z 
broni krótkiej dowolnej do sylwetek 
na odległość 25 metrów są następują­
ce: pierwsze miejsce por Ciejko 4 p. s. 
k. — 18 f. trafnych i 88 pkt., drugi» 
miejsce — Golański Michał — 18 f. 
77 pkt. tra., trzeci Wąsowicz z W. K. 
S. Legja — 18 f. i 75 pkt. tr., sierżant 
Madej z D. О. К. VI — 18 f. i 73 pkt. 
tr. i Daszkiewicz Antoni ze S. K. S. 
Warszawa — 18 f. i 62 pkt. tr. Wszyscy 
wymienieni wyrównali rekord zeszło­
roczny. Strzelało ogółem 112 zawodni­
ków.

Rozpowszechniajcie
„Goniec Nadwiślański“
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Tydzień L 0. P. P. w Toruniu.
Komitet tygodnia lotniczego w To­

runiu, pracujący pod przewodnictwem 
prezesa rady miejskiej p. Antczaka, 
ustalił program imprez dochodowych 
oraz propagandy w czasie od 2 do 9 
września br., przyjmując z wdzięczno­
ścią do wiadomości, iż wojskowość bę­
dzie mogła poza pomocą podczas sa­
mego „tygodnia“ urządzić pokazy pro­
pagandowe w dn. 16 września br. z o- 
kazji igrzysk lotniczych.

Tydzień rozpocznie się od nabożeń­
stwa w kościele św. Jana w dn. 2 wrze­
śnia br., poczem na Starym Rynku 
wygłoszony zostanie odczyt, samoloty 
rozrzucą ulotki i orkiestry będą kon­
certować w kilku punktach miasta. — 
W dn. 2 września br. odbędzie się rów­
nież zbiórka uliczna w tramwajach i 
na Wystawie Ogrodniczo-Przemysìo- 
wej, przyczem kwestarki przy stoli­
kach przyjmować będą zapisy na 
członków L. O. P. P.

Odczyty przewidziane są w kinach, 
w teatrze i kilku innych miejscach 
publicznych, jak też na lotnisku urzą­
dzony będzie specjalny pokaz obrony 
przeciwgazowej.

W okresie „tygodnia“, to jest od 
2 do 9 września br. mieszkańcy To­
runia mogą korzystać z okazji lotów 
powietrznych na aparatach wojsko­
wych z lotniska za opłatą po 10 zł od 
osoby na rzecz L. O. P. P. (członko­
wie płacą tylko 5 zł) — zapisywać się 
należy na kilka dni wcześniej w biu-

Wiadomości z Pomorza.

Tuchola.
Ł Tow. Winę, a Paulo.

W ub. niedzielę urządziło wymie­
nione towarzystwo zabawę w ogrodzie 
hotelu Kościuszki. Na całość składa­
ły się produkcje muzyczne orkiestry 
66 p. P-, strzelanie do tarczy, poczta 
japońska, koło szczęścia i inne mile 
urozmaicenia. Wieczorem bawiono się 
znakomicie w hotelu du Nord, gdzie 
tańce prowadził p. mec. Piskozub. — 
Panie z Tow. św. Winę., zwalszcza p. 
Gundermanowa jako prezes, mogą być 
dumne z udatnej imprezy.

Ze sportu.
Na niedzielę, 19 bm. zapowiedziany 

był turniej tennisowy między klubem 
tucholskim a grudziądzkim. Z powo­
du deszczu turniej nie mógł się odbyć. 
Dowiadujemy się, iż odłożono go do 
przyszłej niedzieli z tą różnicą, że tu- 
oholanie pojadą do Grudziądza. Ży­
czymy powodzenia.

Koncert.
W niedzielę, 26 bm. śpiewać będzie 

w sali hotelu du Nord p. Suchoświato- 
wa. W programie pieśni Moniuszki, 
Szopena, Niewiadomskiego. —■ Ceny 
miejsc od 3—1 zł. Część dochodu prze­
znacza p. S. na biedne dzieci tuchol­
skie. i

Przyjmowanie do Komunj i św.
W niedzielę, 26 bm. odbędzie się w 

pościele parafialnym przyjęcie dzieci 
do pierwszej Komunji świętej. Po­
czątek nabożeństwa o godz. 8,30. 

JaKi będzie sKład zespołu ar­
tystycznego przyszłego sezonu 

teatralnego.
Obecny sezon teatralny pod dyrek­

cją p. Jerzego Rygiera, któremu jak 
wiadomo Rada Miejska powierzyła i 
na rok przyszły kierownictwo tutej­
szego teatru, dobiega końca. Kończą­
cy się sezon, ze względu na czas urlo­
powy, przynosi nam szereg gościn­
nych występów artystów scen obcych, 
którzy zapoznają tutejszą publiczność 
— z nowerni sztukami i popisowemi 
ich kreacjami. Dzięki też tym „wy- 
stępowiczom“, bywalcy teatralni mie­
li kilka miłych wieczorów i prawdzi­
wie wysoko artystycznie postawio­
nych kreacji. Pozatem w granym o- 
becnie repertuarze, zaprezentowali się 
nam nowopozyskani przez dyrekcję, 
na przyszły sezon — artyści, którzy 
na ogól wziąwszy, dodatnio zapisali 
się nam w pamięci.

Jak wieści zakulisowe głoszą, przy­
tyły zespół teatralny został już przez

rze L. O. P. P. lub w komendzie 4 p. 
lotm, ponieważ codziennie może latać 
tylko po dziesięć osób. W dn. 9 wrze­
śnia dojdą jeszcze loty balonem dla 
publiczności cywilnej, również za o- 
płatą 10 zł od osoby.

Wszyscy patriotyczni mieszkańcy 
miasta zaopatrzą się w nalepki L. O. 
P. P. na czas tygodnia lotniczego, 
które nabywać można od dn. 30 bm. w 
składach chrześcijańskich i bankach 
polskich oraz w biurze L.O.P.P. przy 
nl. Łaziennej nr. 6 (od godz. 5 do 8-ej 
wiecz).

Na dochód „tygodnia“ odbędą się 
dwie zabawy, a mianowicie: na Kę­
pie Bazarowej dn. 2 września br., któ­
ra urządza Związek Podoficerów Re­
zerwy oraz w Kasynie garnizonowem 
dnia 8 września br., która urządza 
Rodzina Wojskowa.

W przeciągu „tygodnia“ wszyscy 
dobrzy obywatele kraju zapisać się 
winni na członków L. O. P. P., która 
organizuje społeczeństwo do obrony 
przed niebezpieczeństwem lotniczo-ga- 
zowem, przyczem zapisy uskuteczniać 
można w dn. 2września br. podczas 
kwesty ulicznej przy stolikach oraz 
stale w biurze L. O. P. P. przy ul. Ła­
ziennej nr. 6.

O szczegółach. imprez „tygodnia“ 
Komitet poinformuje społeczeństwo 
przy pomocy prasy oraz przez afisze 
na słupach itp.

Z życia organizacji P. W.

W niedzielę, 19 bm. odbyło się w 
Tucholi strzelanie organizacji P. W. 
powiatu tucholskiego. Wynik strze­
lania jest następujący: Majewski Jó­
zef z Kęsowa — I nagroda (karabin 
małokalibrowy); Błażejewski Antoni 
z Kęsowa — П nagr. (serwis na 12 
osób); Pilawski Józef z Mędromierza 
— III nagr. (zastaw do wina); Warm­
bier Józef z Kloni — IV nagr. (wa­
zon); Piotrowski z Tucholi — V nagr. 
(portfel); Melka Józef z Bysławia — 
VI nagr. (medal z marmuru). Wy­
cenione jnagrody ofiarowali: I Zwią­
zek Powst. i Wojaków Starogard; II 
Starostwo Tuchola; ПІ p. mec. Pisko­
zub; IV p. mec. Czernic; V Pow. Kom. 
P. W. p. por. Kamiński; VI inspektor 
szkolny p. Zdek. — Zaznaczyć należy, 
iż wszyscy zwycięzcy niedzielnego 
strzelania będą brać udział w zawo­
dach okręgowych, które odbędą się 
dn. 2 września w Czersku.

Święto wychowania fizycznego.
Dowiadujemy się, że święto wycho­

wania fizycznego odbędzie się w Tu­
choli dnia 16 września. Przygotowa­
nia już się rozpoczęły. Nad całością 
czuwa niestrudzony komendant P, W- 
por. Kamiński.

dyr. Rygiera niemal w zupełności 
skompletowany i posiada w s wo jem 
gronie siły artystyczne, o nazwiskach 
znanych i sztuce polskiej zasłużonych. 
Przyszły zespół został dosyć znacznie 
„odświeżony“ — i wedle zapewnień'dy­
rekcji — dodatnio. Z tegorocznego 
zespołu pozostaje kilka sil znanych, 
które w ciągu sezonu potrafiły za­
skarbić sobie względy tutejszej publi­
czności, i które były jej „benjamin- 
kami“.

Niestety w składzie nowego zespo­
łu braknie także kilka nazwisk tych, 
którzy niejednokrotnie zbierali zasłu­
żone oklaski za swą rzetelną i arty­
styczną pracę, a którzy na innych sce­
nach zdobywać będą znowu w ciężkim 
swym zawodzie nowe sympatie i szcze­
re wyrazy uznania.

Do niejednych,— przyzwyczaiła się 
publiczność, zżyła się z nimi — i być 
może, że odczuje ich brak.

Jednak tak jedni — jak i drudzy 
rozejdą się z sobą początkowo z ża­
lem, a potem... życzliwie tylko o sobie 
wspominać będąl

STAROGARD.

Ukaranie urzędnik a-złodzieja.
Onegdaj odbyła się rozprawa w Są­

dzie okręgowym w Starogardzie prze­
ciwko b. naczelnikowi Kasy Skarbo­
wej Piotrowskiemu. Oskarżonego ska­
zano na półtora roku więzienia z za­
liczeniem aresztu śledczego. P. Pio­
trowski został na pewien krótki okres 
czasu wypuszczony na wolność celem 
załatwienia spraw rodzinnych.

Chełmża.
W ubiegłym tygodniu, w środę, u- 

tonąl w tutejszym jeziorze 18-letni 
Bolesław Miemczyk, syn właściciela 
Drukarni Przemysłowej w Chełmży. 
Okoliczności towarzyszące nieszczęściu 
były bardzo tragiczne. Zwłoki, po 
długich i mozolnych poszukiwaniach, 
w czasie których stroskani rodzice do­
znali dużo serdeczności i pomocy ze 
strony miejscowego obywatelstwa i 
policji, znaleziono dopiero w ponie­
działek. Pogrzeb śp. Bolesława odbę­
dzie się dziś, w środę, o godz. 10-ej ra­
no.

LUBAWA, 
Dzieciobójstwo.

Dnia 10 bm. udała się A. Karbow­
ska w towarzystwie 16-letniej M. Her- 
cig, obie z Rybna, w porze popołu­
dniowej po chróst do lasu. Tam w 
pewnej chwili K. oddaliła się od swej 
towarzyszki w głąb lasu. Tam poro­
dziła dziecko płci żeńskiej i zaraz po 

: porodzie umyślnie je uśmierciła przez 
uduszenie, następnie wygrzebała około 
30 cm. głęboki dołek, do którego wrzu­
ciła dziecko, zakrywszy ziemią, a 
wierzch pokryła chr ostem i przydusi- 
ła trzema kamieniami, poczem udała 
się do domu, gdzie przez 6 dni zdołała, 
ukryć w tajemnicy swój poród j dzie­
ciobójstwo. W toku dochodzeń w zu­
pełności przyznała się do winy i wska­
zała miejsce zagrzebania dziecka, któ­
re zabezpieczone zostało dla odbycia 
sekcji zwłok, która nastąpiła w dniu 
17 bm. Na podstawie wyniku tejże 
oraz przyznania się do winy K. zosta­
ła zaaresztowana i odstawiona do Są­
du powiatowego w Lubawie.

NOWEMIASTO. 
7-ma klasa.

Ministerium W. R. i O. P. pozwo­
liło na otwarcie 7-ej klasy w miejsco- 
wem progimnazjum i uzupełnienie go 
następnie do pełnego gimnazjum. — 
Wobec tego zgłosić się mogą już teraz 
uczniowie do Dyrekcji miejscowego 
państw, neoklasycznego ginmazjum o 
przyjęcie do 7-ej klasy, którą już w 
tym roku się otwiera.

LIDZBARK
Nieszczęśliwy wypadek.

W ub. poniedziałek zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek, który z łatwością 
•mógł być powodem śmierci dwojga 
ludzi. Na szosie z Lubawy do Lidz­
barka jechali na jednym rowerze z 
zawrotną szybkością małżeństwo L. 
Ostrowscy z Nowego Zielunia. Przy

Taka to już zresztą dola aktora!
Wedle nieoficjalnych wiadomości, 

jakie udało mi się zebrać, dotychczas 
zespół artystyczny na sezon przyszły 
przedstawiać się będzie mniej więcej 
następująco: Z tegorocznego sezonu 
pozostają panie -— Emilja Bojarska, 
Stanisława Chrzanowska, Janina Leo- 
nowicz, Janina Porębska i Eugenja 
Waczyńska — nowo pozyskane panie 
— Helena Bożewska (Teatry Miejskie 
Warszawa), Zofja Hajdamowiczówna 
(Katowice), Irena Eckhartówna (War­
szawa), Krystyna Kamieniecka (War­
szawa), Marja Makarczykówna (Wil­
no), Jadwiga Paziówna (Warszawa), 
Marja Sznage-Andruszewska (Lwów), 
Zofja Zdańska-Senowska (Kraków). Z 
panów pozostają: Aleksander Balce- 
rzak, Stanisław Sas Jaworski, Tade­
usz Jej dp, Bronisław Maciejewski, Ste­
fan Orzechowski, Stefan Stańczyk, — 
zaś nowopozyskani zostali panowie: 
Eugenjusz Dobrowolski (Lwów), Mar- 
jan Jaglarz (Kraków), Jan Lenczew­
ski (Warszawa), Lech Rymsza (Gru­
dziądz), Marjan Sawicki (Bydgoszcz), 
Ryszard Wasilewski (Lublin), Leopold 

zjeżdżaniu z górki pod lasem lubaw­
skim do miasta złamała się rama ro­
weru tak, że jeźdźcy spadli na środek 
szosy. Leon Ostrowski doznał silnych 
porażeń na głowie i rękach i stracił 
przytomność, żona jego doznała silne­
go wstrząsu mózgu. Pierwszej pomo­
cy udzielił rannym lekarz p. dr. Ku- 
rzętkowski. Poczem odwieziono ich do 
miejskiego szpitala. Jest to przestro­
ga dla rowerzystów aby nie jechali z 
tak wielką szybkością na rowerze, któ­
ry nie wytrzyma ciężaru dwojga osób.

GDYNIA.
Tragedja na linjl.

Dnia 20 bm. o godzinie 8.03 wieczo­
rem na linji kolejowej Gdynia—Ma­
ły Kack na wolnej przestrzeni została 
przejechana i na miejscu zabita pew­
na kobieta przez nadjeżdżający pociąg 
osobowy, wyjeżdżający z Gdyni o go­
dzinie 8-ej. Odnośny pociąg zatrzy­
mał się około 10 minut w miejscu wy­
padku, gdzie wydobyto z pod wagonu 
zabitą kobietę. Przypuszcza si& ze 
rozchodzi się o wypadek samobójstwa. 
Nazwiska zabitej dotychczas nie usta­
lono, dochodzenia w toku.

Wykaz ruchu portowego w I dekadzie 
sierpnia 1928 w Gdyni.

W pierwszej dekadzie sierpnia b. r. 
przybyły do portu w Gdyni 34 statki 
o pojemności 31.461 tonn rej. netto, w 
tern z tomasyną 3, z ryżem 3, z pasaże­
rami 2 (tych ostatnich 161) i 26 stat­
ków próżnych. Towaru przywieziono 
4689 tonn — w tern tomasyny 3160 tonn 
i ryżu 1529 tonn.

Z portu wyszły w tym czasie 36 
statków o pojemności 34030 tonn, w 
tej liczbie 3 polskie, 14 szwedzkich, 7 
niemieckich. Z węglem odpłynęło 23 
statki, z pasażerami 3, z drzewem 1 i 
próżnych 9.

Pasażerów wyjechało 694, ładunku 
wywieziono 200 tonn drzewa dębowe­
go, węgla 4544 tonn. cukru 2613% ton- 
ny.

Giełda pieniężna,
ZIEMIOPŁODY.

Warszawa, 23. 8. (AW). Zyto 38— 
39.50, pszenica 49.50, jęczmień browar. 
38—39.50, na kaszę 36—37, owies jedno­
lity stary 47—48, nowy 39—39.50. — 
Usposobienie spokojne. Obroty śre- 
dnie.

DEWIZY

Warszawa, 23. 8. (AW). — Belgja 
124.01, Holandja 358.48, Nowy Jork 8.90, 
Londyn 43.27, Paryż 34.83%, Praga 
26.42, Szwajcarja 171.72. Usposobienie 
spokojne.

WALUTY.

Gdańsk, 23. 8. (AW). Za 100 zł lo­
co Gdańsk 57.74—57.88, przekaz na 
Warszawę 57.72—57.83, dolar w stosun­
ku do zł 8.89%, za 100 guld. prywatnie 
172.860—173.310.
——■ ■ " '4 «■■»■IH.Il I iier

Zbucki (Kraków).
Reżyserja w przyszłym sezonie spo­

czywać będzie w rękach pp. Orzecho­
wskiego, Wasilewskiego i Zbuckiego.

Na stanowisko dekoratora pozyska­
ła dyrekcja wielce utalentowanego i 
zdolnego artystę malarza p. Włady­
sława Makajnikowa z teatru łódzkie­
go.

Nowy sezon teatralny rozpocznie 
się z'końcem września, a na jego inau­
gurację odegrany zostanie dramat 
polskiego autora — Zegadłowicza pt. 
„Głaz graniczny“. Następnie ukażą 
się — wielce oryginalna i głośna dziś 
i ciesząca się wielkim sukcesem arty­
stycznym amerykańska sztuka p. t.: 
„Brodvay“ oraz Szekspira poemąt dra­
matyczny „Sen nocy letniej“.

Z pobieżnego tego a więc i' nie 
szczegółowego jeszcze zestawienia, wi­
dać już dziś lekkie zarysy przyszłego 
sezonu, który w każdym bądź razie 
daje gwarancję, że rezultaty jego bę­
dą dodatnie i w zupełności potrafią 
zadowolić wymagania artystyczne 
miejscowego społeczeństwa.

Wube,
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Pierwszy atak gazowy, jako środek 

walki, dokonany został w dniu 29-go 
kwietnia 1915 r. podczas wojny świa­
towej na froncie francusko-niemiec- 
kim. Stało się to pod miejscowością 
Bixschoote—Langsmark i użyty został 
w tym napadzie falowym gaz trują- 
cy, chlor, wypuszczony z butli metalo­
wych, przyczem niemiecki oddział ga­
zowy sam poniósł wielkie straty na 
skutek posiadania prymitywnego 
sprzętu ochronnego, lecz zaatakowana 
dywizja francuska w liczbie 15.000 lu­
dzi została doszczętnie zniszczona.

Od tej chwili arm ja francuska za­
opatrzyła się w środki ochronne i roz­
poczęła również stosować gazy, jako 
środek walki. Wkrótce zaczęto uży­
wać prócz chloru innego gazu, a mia­
nowicie fosgenu, dodając tego ostat­
niego około 60 proc, do butli gazo­
wych. Później stosowano specjalne 
bomby gazowe i pociski gazowe arty­
leryjskie. Przeważnie ataki polegały 
na wypuszczeniu gazów w kierunku 
wroga, przyczem gaz niesiony przez 
wiatry wpadał do okopów i zmuszał 
wojska do odwrotu lub zaniechania 
walki. Oczywiście atakowany zabez­
pieczał się przeciwko gazu, lecz część 
żołnierzy która nie zdążyła nałożyć 
masek ochronnych lub posiadała mas­
ki zepsute została zagazowana, reszta 
zaś mniej skutecznie walczyła na sku­
tek skrępowania twarzy przez maskę 
i pod wpływem depresji moralnej. — 
Zagazowani żołnierze, jeżeli ratunek 
był szybki, powracali do zdrowia, lecz 
wielu z nich zmarło lub na cale życie 
pozostało kalekami!

Gazy dzielą się zasadniczo na tru- 
jące, parzące, wywołujące kaszel, łza­
wienie i wreszcie specjalne dymy u- 
żywane do zasłaniania objektów, jak­
by chmurą tak zwane przeslonowe. — 
Przy użyciu bomb, napełnionych ga­
zem, min itp. pocisków, zwiększają się 
trudności techniczne, gdyż musi być 
użyta artylerja, miotacze min lub sa­
moloty w bardzo dużej ilości, aby 
skutecznie zatruć większe odcinki 
frontu lub okolice, natomiast ataki 
falowe z użyciem butli lub świec za­
leżne są całkowicie od kierunku wia­
tru, temperatury, położenia terenu itp., 
więc wojna gazowa wymaga specjal­
nych studjów i nie zawsze może być 
prowadzona.

Cywilnej ludności grozić mogą za- 
ówno ataki falowe, gdyż gazy mogą 
rzenieść się na dziesiątki kim. i za-> 
ruwać tereny zafrontowe, jak też a- 
aki lotnicze oraz artyleryjskie z uży- 

|iem bomb gazowych. Podczas wojny 
ludność cywilna winna być zaopatrzo­
na w maski przeciwgazowe, czynnika­
mi neutralizującemi działania gazów, 
jak też wszyscy muszą umièé ratować 
zagazowanych i podczas ataków gazo­
wych władze w pierwszym rzędzie a 
ponadto inne czynniki winny niezwło­
cznie rozpoznać gaz i określić mniej- 
więcej czas oraz zasiąg działania, po­
dając takowe do wiadomości miesz­
kańców. Wynika więc z powyższego, 
$ż obrona przeciwgazowa musi być do­
skonale przygotowana na wypadek 
wojny już obecnie, aby w ostatniej 
chwili nie tracić drogiego czasu na 
instrukcje i organizowanie akcji o- 
bronnej. Kierownictwo obroną prze­
ciwgazową kierować będzie zawsze 
wojsko, jeżeli chodzi o całość wojny 
lub poważniejsze ataki, jednakże w 
pewnych wypadkach ludność cywilna 
będzie musiała sama myśleć o obronie, 
szczególnie przy nagłych napadach 
letniczych w miejscowościach oddalo­
nych od komend wojskowych, dlatego 
należy w każdej miejscowości zorga­
nizować odpowiednie posterunki wy­
krywaczy, to jest probówek ze zwią­
zkami chemicznemi, które przez reak­
cję *nieomylnie wykazują obecność w 
powietrzu tego czy innego gazu, jeżeli 
powonieniem, wzrokiem i słuchem nie 
można stwierdzić jego istnienia. Ob- 

• chodzenie się z wykrywaczami wyma­
ga specjalnych studjów. W I^olsoe 
prócz wojska, policji oraz urzędników 
państwowych i komunalnych należą­
cych do działu bezpieczeństwa publi­
cznego (również sołtysi i wójtowie).

winni doskonale zapoznać się z kwe- 
stją gazową nauczyciele ludowi i kie­
rownicy organizacji przysposobienia 
wojskowego, na Pomorzu zaś, które 
narażone będzie bardziej od innych 
dzielnic na ataki gazowe, jako teren 
graniczący z sąsiadem, wyposażonym 
bardzo silnie w środki techniczne, wy­
szkolenie gazowe musi być powszech­
ne.

Mimo traktatów międzynarodo­
wych, potępiających wojny, a szcze­
gólnie zabraniających użycia gazów 
trujących, parzących i innych w wal­
ce z wrogami, łudzić się nie należy, 
aby możliwość wojny została wyklu­
czona przy załatwieniu zatargów lub 
przeciwieństw między narodami, jak 
też na wypadek wojny bezwarunkowe 
użycie gazów będzie znacznie częściej 
i w szerszym zakresie stosowane, jak 
podczas ostatniej wojny światowej. 
Charakterystycznym przykładem, jak 
mocarstwa pojmują zobowiązania 
traktatowe, jest w pierwszym rzędzie 
fakt złamania neutralności Belgji 
przez Niemcy w roku 1914, sprawę zaś 
gazów, jako środka* walki wszystkie 
armje mocarstw światowych przesą­
dzają w ten sposób, iż jawnie lub taj­
nie przygotowują zapasy gazów i śro­
dki do ich wytwarzania, jednocześnie 
zaś zaopatrują składy mobilizacyjne 
w maski gazowe, ubrania przeciwpe- 
ritowe, artykuły pomocnicze do ataku, 
obrony oraz ratowania zagazowanych 
żołnierzy.

Ponadto ludność cywilna w porozu­
mieniu z wojskami zapoznaje się z 
kwestją gazową i częściowo przygoto­
wuje do obrony przeciwgazowej — to 
samo dzieje się w Polsce, przyczem ro­
lę przygotowania społeczeństwa do o- 
brony podejmuje Liga Obrony Powie­
trznej i Przeciwgazowej, której od­
działy istnieją lub tworzą się na Po­
morzu. W dniu 2 do 9 września br. 
odbywać się będzie tydzień propagan­
dowy i zbiórki Funduszów L. O. P. P., 
więc liczni obywatele Pomorza będą

TEATR
, Grudziądz.

TEATR MIEJSKI.
Sobota. — „Prawdziwa miłość“. Jak 

wiadomo sezon teatralny skończony. 
Dyrektor Czarnecki wyjechał do War­
szawy skompletować towarzystwo, ,<*• 
dnakże nasi melomani nie będą poz­
bawieni ujrzenia świetnej sztuki B. 
Bacco. „Prawdziwa miłość“ jaka się 
ukaże w sobotę, a to dzięki staraniom 
i zabiegom części artystów na czele 
z Felicją Kozłowską i Mieczysławem 
Serwińskim, którzy organizują to 
przedstawienie. Początek o godz. 8-ej 
wiecz.

W niedzielę powtórzona będzie „Pra­
wdziwa miłość“ o godz. 4-ej popoł. i 
o godz. 8-ej wiecz. Na powyższe trzy 
przedstawienia kasą dzienna teatru 
bilety od 80 gr. do 3 zł. sprzedaje. A- 
bonament nie ważny.

Operetka Toruńska. W nadchodzą­
cy wtorek zapowiedziany jest 
do Grudziądza przyjazd Operetki To­
ruńskiej wraz z baletem i kompletną 
orkiestrą, która wystawi pełną humo­
ru operetkę „Marietę“. Sprzedaż bile­
tów od 1 zł. do 6 zł. kasa dzienna roz­
poczęła.

KINO „ORZEŁ“ 
wyświetla wzruszający dramat z ży­
cia młodzieży szkolnej p. t. „Miłość 
Maturzysty“. Film*ten powinien zo­
baczyć każdy. W rolach głównych: 
Greta Mosheim, Wolfgang Zilzer — 
artyści teatralni — którzy w tym fil­
mie swą grą zdobyli uznanie publicz­
ności, prócz tego jak zwykle nadpro­
gram.

KINO „NOWOŚCI“
Dziś dwie godziny nieustannego 

śmiechu. Szampańska komedja p. t. 
„Strzał wśród Dżungli“. Niefortunue 
przygody niezgrabnego młodzieńca, 
przeżywającego piekło strachu od dzi­
kich lwów, natrętnych małp i ludożer­
ców. W roli głównej amerykański 
komik Sydney Chaplin. Prócz tego 
nadprogram.

mieli sposobność zapoznać się szczegó­
łowo z teorją walki i obrony gazowej 
jak też przez praktyczne pokazy u- 
możliwi się społeczeństwu wyjaśnie­
nie istoty działania gazów wojennych. 
Jednakże nie wszyscy mieszkańcy Po­
morza wezmą udział w tych pokazach 
i odczytach, więc komitet wojewódzki 
L. O. P. P, postanowił zamieszczać w 
patrjotycznej prasie polskiej krótkie 
artykuliki o kwestji obrony przeciw’- 
gazowej, aby choć w małym stopniu 
wypełnić lukę w tej dziedzinie obrony 
narodowej.

Przedewszystkiem stwierdzić nale­
ży, iż wojna gazowa może być straszną 
w skutkach dla armji i ludności cy­
wilnej, lecz tylko wówczas, gdy zaata­
kowany nie przygotował się do obro­
ny i nie zdaje sobie sprawy z istoty 
grożącego niebezpieczeństwa, nato­
miast, przygotowany dostatecznie pod 
względem technicznym i należycie za­
poznany z kwestją gazową prawie w 
każdym wypadku potrafi obronić się 
przed atakiem gazowym, neutralizu­
jąc ich działanie lub w porę ratując 
zagazowanych. Zresztą nieudany atak 
gazowy stanowi dla wroga wielką 
stratę materjalną i często staje się po­
wodem klęski, więc świadomość o na­
ie żytem przygotowaniu się do odpar­
cia ataków gazowych z naszej stronna 
powstrzymuje napastnika od zastoso- 
wania tego środka walki, a tem samem 
przyczynia się do utrzymania pokoju.

Historja wojny światowej dostar­
cza nam wielo przykładów, jak stra­
szny może być atak gazowy i jak wiel­
kie straty wyrządził wojskom przygo­
towanym do obrony lub w razie nieod­
powiednich warunków atmosferycz­
nych, terenowych itp. Chemicy i stra- 
tegicy pracują ustawicznie nad wyt­
worzeniem warunków korzystnych do 
ataku oraz do obrony, więc niewiado­
mo, jakie gazy mogą być ewentualnie 
używane i w jaki sposób będzie można 
najłatwiej gazom tym przeciwdziałać, 
jednakże istnieją pewne zasady, co do

KINO
Toruń.

TEATR POMORSKI.
Dziś, w piątek, dnia 24 bm. o godz. 

8,15 wieczorem poraź ostatni po cenach 
znacznie zniżonych doskonała kome- 
dja J. Dévala p. t. „Simona“ — z go­
ścinnym występem p. Karola Bendy. 
Pomysłowa reżyserja oraz świetna 
gra artystów z ulubieńcem toruńskiej 
publiczności p. Karolem Bendą na cze­
le, zyskały sztuce tej pełne uznanie 
publiczności. — Rolę tytułową kreuje 
p. St. Turońska, dalszą obsadę stano­
wią pp. Sznage-Andruszewska, Wa- 
czyńska, Wasilewski, Okszańska i Len­
czewski.

Wczorajsza premjera „Potasza i 
Perlmutter'a“ spotkała się z gorącem 
przyjęciem publiczności. Salwy śmie­
chu i braw rozbrzmiewały na widowni 
na tej amerykańskiej farsie, która na­
wet nieuleczalnych melancholików 
musi wprowadzić w dobry humor. Pp. 
Czarnowski i Zbucki na czele zespołu 
mieli swój świetny wieczór.®

KINO „PAN“.
Potężny superfilm 1928 roku osnuty 

na tle dzikich i tajemniczych dżungli 
afrykańskich p. t. „Król Dżunglą 
Niebywałe przygody. Ultra sensale. 
Szalone akcje o silnej emocji i frapu­
jącej treści z udziałem 500 gatunków 
dzikich zwierząt jak: lwy, tygrysy, 
lamparty, jaguary, słonie, hypopota- 
my, nosorożce, jelenie, małpy, małpo­
ludy oraz setki innych gatunków dra­
pieżców. W roli głównej: Elmo Lin­
coln, najodważniejszy i najsilniejszy 
człowiek świata.

KINO „CORSO“.
Jack Нехіѳ i Ena Gregory w arcy- 

filmie: Ttrzej Błędni Rycerze. Dolina 
Trwogi. Wspaniała i wstrząsająca e- 
popea w 8 wielkich aktach. Tomahaw­
ki w walce- z szablami. Czerwonoskó- 
rzy w walce z biatemi twarzami. Hor­
dy indjan i pułki kawał er ji. Płoną­
ce lasy. Nadprogram: Arcywesola ko­
medja w 3-ch aktach.

użycia gazów bojowych i pewne środ­
ki mogą być użyte w każdej okolicz­
ności, jako mniej lub więcej skutecz­
ne antidotum, podstawową zaś zasadą 
obrony pozostanie zawsze moralna go. 
towość społeczeństwa i armji do od­
parcia wszelkich ataków, dobra orga­
nizacja, karność i szybka orjentacja 
w niebezpieczeństwie.

Te właśnie czynniki obrony naro­
dowej stwarzać ma obok sztabów woj­
skowych i stowarzyszeń przysposobie­
nia wojskowego, organizacja społecz­
na L. O. P. P., której w dziedzinie o- 
brony powietrznej i przeciwgazowej 
społeczeństwo polskie musi się podpo­
rządkować.

„Zapisujcie się na członków L. O. 
P. P. oraz uczęszczajcie na wykłady 
i popisy dotyczące obrony powietrznej 
i przeciwgazowej.“

od zł. 2200.— do 3000— 
dostarcza

tóżBgrzyoipiasietioiSsiIes.
przy wpłacie ca. 4,

Filja Grudziądz, Groblowa 4.
* Największa fabryka pianin 

na wschodzie. 150robotników.
^Rok zał. 1905. Telefon 229.

Humor.

DOBRY BUDZIK.
— Dzisiaj poraź pierwszy obudzi­

łem się dzięki budzikowi.»
— W jaki sposób?
— A no... żona rzuciła mi budzik 

na głowę.»

SPRYTNY.
Profesor egzaminując studenta me­

dycyny; I cóżby pan zrobił, spotkaw- 
szy u pacjenta taki wypadek ch°roby?

Student: Posłałbym natychmiast po 
pana profesora...

CIĘŻKA SPRAWA.
— Czy zastałem szefa biura...
— Niestety, wyszedł.
— A prędko powróci?
— To zależy już od prokuratora i 

sędziów...

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący W 

Grudziądzu codzienny
„Goniec NadwiślańsKi"

na miesiąc wrzesień za 2,86 zł. — Ill-cj
kwartał 8,58 zł. opłat pocztowych.*)

Gońca odbierać będę przez pocztę, 
proszę dostarczyć pod poniższy m adresem

Imię i nazwisko:

miejscowość: ......

ulica nr.:  
*) Niestosowne skreślić.

Kwit pocztowy.
zł- -....... gr-

tytułem przedpłaty codziennego
„Gońca NadwislaAsKiego" 

za miesiąc wrzesień — III-ci kwartał —• 
odebrałem, co niniejszem potwierdzam

 d......... ......... 1928

podpis urzędnik**



Str. 12, „GONIEC NADWIŚLAŃSKI“ sobota, dnia 25-go sierpnia 1928 r. Nr. 195.

Obwieszczenie urzędowe władl 
miejskich.

Według prawa prasowego odpo- 
włada za dział niniejszy 

nadsekretarz miejski
Dam. Raczkowski w Grudziądzu,

Ogłoszenie.
Magistrat m. Grudziądza poszu­

kuje na podstawie ustawy o za­
kwaterowania wojska z dnia. 25. 8. 
1925 r. (Dz. Ust. R. P. nr. 97 poz. 
681) 70 mieszkań od 1 do 4 pokoi 
dla oficerów i podoficerów zawo­
dowych, którzy nie mogą otrzymać 
kwater w koszarąch lub nierucho­
mości ach państwowyeh.

Wzywam właścicieli nierucho­
mości, mających do wynajęcia mie­
szkania, by zgłaszali się w Ratuszu 
I pokój 23 od godz. 10 do 13 celem 
omówienia warunków najmu.

Prezydent miasta.
”_______ (—) Włodek.___________

Koniec działu ogłoszeń urzędowych

Przetarg 
przymusowy.

Nieruchomość, położona w Gru-
dziądzu, chwili uczynienia

Przetarg ponowny 
na wykonanie robót murarskich, 
ciesielskich i dekarskich przy pobu­
dowaniu nowej zagrody (dom mie­
szkalny z budynkami gospodarcze- 
mi; stajni, stodoły, szopy i ustępu) 
oraz studnią cementową z pompą 
dla sekretarza w Nadleśnictwie 
Warlubie, powiat Świecie, ogłasza 
niniejszem Państw. Urząd Budo­
wnictwa Naziemnego w Świeciu.

Koszt powyższych robót wynie­
sie około 27 000 zł.

Wzory ofertowe można nabyć 
za uprzednią opłatą 6,00 zł. w tu­
tejszym Urzędzie, który udziela ró­
wnież bliższych informacji.

Wadjum w wysokości 500.— zł. 
należy złożyć w kancelarji P. U. B. 
N. przed submis ją, w przeciwnym 
razie oferty przedsiębiorców nie 
będą uwzględnione. Oferty, zam­
knięte z odpowiednim napisem na­
leży przesłać do ,
dnia 31 sierpnia br. o gdoz. 11-tej 

do niżej podanego Urzędu.
Państw. Urząd Budownictwa Na­

ziemnego w Świeciu n. W.
(Gmach Skarbowy — Telefon 120.)

Młodszy 

ekspedient 
najchętniej z branży kolonjalnej, 

może się zgłosić. 
Kazimierz Balcerowicz 

Fabryka Wyrobów Papierowych 
Grudziądz, ul. Strzelecka 2.

wzmianki o prztargu zapisana w 
księdze gruntowej Grudziądz tom 
32 k. 1102 z podwórzem i zabudowa­
niem, przy ulicy Murowej 46, o po­
wierzchni 0,336 ha oraz wartości u- 
żytkowej w kwocie 2714 marek, na 
imię wdowy Florentyny Nowiń­
skiej z domu Węgierska, w Gru­
dziądzu, ul. Murowa 46, - zostanie 
w drodze przymusowego wykona­
nia, dnia 31 października 1928, o go­
dzinie 9 przed pot., wystawioną na 
przetarg w niżej oznaczonym Są­
dzie, pokój Nr. 18.

Wzmiankę o przetargu zapisa­
no w księdze gruntowej dnia 13-go 
lipca 1928 r.

Niniejszem wzywa się wszyst­
kich, których prawa w chwili zapi­
sania wzmianki o przetargu nie by­
ły w księdze gruntowej uwidocz­
nione, aby się z niemi zgłosili naj­
później w dniu przetargu, przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i 
prawa te uprawdopodobnili, gdyby 
wierzyciel im przeczył. W razie 
niezastosowania się do powyższe­
go wezwania, prawa te przy ozna­
czeniu najniższej oferty nie zosta­
ną wcale uwzględnione, a przy roz­
dziale ceny kupna dopiero po 
roszczeniu wierzyciela i innych 
prawach.

Zaleca się dwa tygodnie przed 
terminem podać na piśmie albo do 
protokółu sekretarza sądowego do­
kładne obliczenie swych roszczeń 
w kapitale, odsetkach, kosztach 
wypowiedzenia i kosztach sądowe­
go dochodzenia swych praw, oraz 
oznaczyć pierwszeństwo, którego 
się żąda.

Tych, którym służy prawo 
sprzeciwienia się przetargowi, 
wzywa się, aby przed udzieleniem 
przybicia targu postarali się o 
umorzenie lub zawieszenie postę­
powania, gdyż inaczej prawo ich 
odnosić się będzie zamiast do nie­
ruchomości, tylko do uzyskanej ce­
ny kupna.

Grudziądz, 14 sierpnia 1928 r.
Sąd Powiatowy.

Sprzedaże

Większe przedsiębiorstwo poszukuje zdolnej

osoby
(ewentl. pensjonowanego urzędnika) nadającej się 
do prac w oddziale ekspedycyjnym, znającej język 
polski i niemiecki w słowie i piśmie.

Zgłoszenia w języku niemieckim, z podaniem 
osobistych stosunków, wymaganej pensji do Adm. 
Gońca NadwiśL pod nr. 25003.

4

Żeńska Szkolą 
Zawodowa 
Grudziądz

ul. Trynkowa Ib. 
Zapisy uczenie od 18 
sierpnia do 1 września 
br. Początek lekcyji ö 
września. Nauka obej­
muje działy: krawlec- 
czyzuę, bieliźniarstwo 
i hafciarstwo. Kurs 
trzyletni. (2054
Przy szkole internat.

Hotel „Król. Dwór“
Tel. 76 i 323.

W piątek, dn. 24 bm. od godz.20-e|

— DANCING —
Codziennie od godz. 17-tej

Koncert artystyczny.
Sprzedam
dom 2 piętr. z wol- 
nem 14 pokojowym 
mieszkaniem. Bez 
długu. Cena 120 tys. 
Wiadomość Mickie­
wicza 18, I p. (2767
Polecam
meble koszykowe po 
bardzo niskich ce­
nach. Ulgi w spła­
tach. Pracownia wy-

Poszukuję 
od zaraz pomocnika 
fryzjerskiego (2720 
A. Kamiński, Cheł­
mińska 89.

Uczeń
syn uczciwych ro­
dziców może się zgł. 
Kurjer Inwalida, 
Mickiewicza 23.(4925

Służąca
ootrzebna od zaraz 
do wszelkich prac 
domowych Radży li­
ska 5, II p. 1. (2769

Pokoju
skromnie umebl. lub 
bez mebli możliwie 
w okolicy Solnej. 
Koszarowej. Lipowa

-poszukuje E. Cimek 
I Chełmża, Kolejowa 6
Pokój
ładny, umebl.. dla 
cichego pana, z lep-

robów koszykarskL 
Nadgórna 55. (2735

szej sfery, do wyna­
jęcia. Telefon 184, 
2—4 godz. (2765

Gospodarstwo
9 mórg, ze zbiorami, 
zabudowania ma­
sywne, do sprzeda­
nia w M. Tarpnie. 
Wiadomość w Adm. 
Gońca Nadw. pod 
nr. 2726.

Kupię
pianino czarne w do­
brym stanie za go­
tówkę. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 2752.

Poszukuję 
pensji dla 10 letniej 
uczenicy gimnazjum 
z przyłączeniem do 
rodziny, oraz z uży­
waniem forte pija nu. 
Oferty do Adminst. 
Gońca NadwiśL pod 
nr. 2758.__________
Pokój umebl. 
frontowy, słoneczny 
z osobnem wejściem 
w śródmieściu do 
wynajęcia Stara- 
Rynkowa 4, II p. róg

Potrzebny zaraz 
młodszy 

pomocnik 
z branży maszyn 
rolniczych. Zgło­
szenia z życiory- 
sem, odpisami 
świadectw i poda­
niem wysokości 
wymaganego wy­
nagrodź. uprasza

Stowarzyszenie 
Rolniczo-Handlowe

Grudziądz
Dworcowa 9/11.

Uwaga !
Dnia 21. 8. w drodze 
do Grudziądza na 
moście zgubiłem tekę 
skórzaną, w której 
znajdował się objek- 
tyw od aparatu fo- 
tograficzn. Uprasza 
się łaskawego zna­
lazcę o oddanie w 
Adm. Gońca Nadw. 
za wynagrodzeniem 
pod nr. 2749.
Skradziony
wykaz osobisty na 
nazwisko Władysła- 
waFlis unieważniam

Udzielam

Długiej

Mieszkania

Czeladników 
stolarskich poszuk. 
Lisiński, Płac 23 
Stycznia 7. (2760
Uczeń
fryzjerski od zaraz 
potrzebny Wybic­
kiego 23, róg Solnej

(2742 Poszukujemy

Baczniść GŁUCHAWI Baczność
Nasza kapsułka słuchowa, uznana i pole­
cana przez pp. lekarzy specjalistów, przy­
niosła w wielu przypadkach znaczną po­
prawę słuchu. Nasz reprezentant udziela 
bezpłat. informacyj i przyjm. zamówienia
27 sierpnia Swiecie hotel „Dom Polski“ 
28 „ Grudziądz „ „Król. Dwór“
29 „ Brodnica ,. „Rzymski“
30 „ Chełmża „ „Pomorski“
Ń „ Toruń „ „Pod Orłem“
Herba, Poznań, Zwierzyniecka 1, generalna 
reprez. „Hörkapse!“ Ges. m. b. H. Wrocław.

Fortepian 
mały sprzedamóOOzł.
Plac 23 Stycznia 9, 
II p„ 11—12 godz.
Do sprzedania 
kompletna sypialnia 
na dąb malowana z 
lustrem i kuchenne 
urządzenie Mickie­
wicza 19, stolarnia.

Sprzedam
przy mieście dom 
kilkupokojowy z za­
budowaniami, 3 mrg. 
ziemi, ogród owoco­
wy 100 drzew. (2751 
Nowawieś 38.

Rower
damski z wolnym 
biegiem, jak nowy 
na sprzedaż (2722 
Mickiewicza 8, II p.

Pokoju z kuchnią 
umebl. poszukuje so­
lidne, bezdzietne 
małżeństwo. Oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod. nr. 2768.

Przyjmuję 
uczenice z gimnaz­
jum z dobrem utrz- 
maniem i opieka 
M. Wrzesińska, Li-
powa 33. (2727

Poszuk. posady

Pokój umebl.
do wynajęcia Śło- 
wackiegol5a,part.pr.
Pokoju umebl.
z niekrępując. wejś­
ciem poszukuję od 
zaraz. Zgłosz. z po 
dan. ceny do Adm. 
Gońca NadwiśL pod 
nr. 2771.

Rutynowana 
stenotypistka poszu- 
kujeposady w biurze 
adwokackiem. Ofer 
do Adm. Gońca Nad­
wiśL pod nr. 2746.

Posadę
może natychmiast 
objąć eksp ed jent

gońca 
do posyłek. Zgłosz. 
z świadectw, szkoln. 

R. Schimmelfennig 
wł.: P. Witkowski.

Ucznia , 
stolarskiego poszu­
kuje Zakład stolar­
ski, Spichrzowa 22.
Czeladników 
dekarskich wstawi 
do pracy A. Wopp. 
Grudziądz,Toruńska
nr. 21. (2751

Sprzęta emy;
kompl. transmisje, rury kanalizacyjne, 
I dźwigary, żelazne baseny Każdego for­
matu, uźy w. pasy zapęd, i materjały ka­
żdego rodzaju z powodu zwinięcia zakł.
Baltische Zucker-Raffinerie Akt. Ges.

Danzig - Neutahrwasser.

Polska 

korespondentba 
pierwszorzędna siła, władająca także ję­
zykiem niemieck. i znająca stenografję 
potrzebna do Gdańska. Oferty z fo­
tograf ją, podaniem wynagrodzenia i od­
pisami świadectw pod W. L. 773 Ru­

dolf Mosse, Gdańsk.

obeznany dobrze z 
branżą konfekcji 
męsk ie j. Zgłoszeń i a 
orzyjm. „Ekonomia“ 
3 Maja 34. (2728

Poszukuję
od zaraz pomocni- 
ków krawieckich 
także krawcowe i 
jednego ucznia (2703 
J. Pawłowski, Plac 
23 Stycznia 30, II p.
Ucznia
z porządnej rodziny 
przyjmie Br. Wiś­
niewski, mistrz kra­
wiecki, Grudziądz, 
Pańska 25. (2737

lekcji muzyki (for* 
tepjan), śpiewu, a- 
kompanjament dc 
wszystkich instru­
mentów. (2747 
Zofja Wernerowa, 
Plac 23 Stycznia 22, 
1 Р. J.____________
Koncesjonow. przez 
Ministerstwo W. R. i 
Oświeceń. Publiczn.
Kursy kroju i 
modelowania 

z prawem wydawania 
Świadectw. Krój francu­

ski, systym WarttVa.
Kurs rozpoczyna się 

1 września.
Janina Woźni» kowa

w Grudziądzu
Tuszew. Grobla 16.

Służąca
młodsza, uczciwa od 
zaraz potrzebna(2761 
Włoszczyński skład 
kolonialny, Groblo- 
wa 33.
Poszukuję
panny dobrze wy- 
kwalifikowan. w ob­
ciąganiu kloszy i 
lamp elekt.do Gdyni. 
Adres wskaże Adm. 
Gońca NadwiśL pod 
ur. 2772.
Służąca
młodsza potrzebna 
od zaraz. Zgłosz. od 
godz. 3—5 popołud. 
Zielińska, Sienkie­
wicza 7. (2695

Pisania
na maszynach 
najnowszych sy­
stemów wyuczam 

szybko i tanio. 
Przyjmuje się 
także na kurs 

wieczorowy.
Toruńska 7 III p.

Ostrzegam
wszystkich, że nie 
zezwalam na zamia­
nę lub przejęcie od 
policjanta p. Uziam- 
skiego mieszkania w 
moim domu przy ul. 
Murowej 30, jak rów­
nież nie zezwalam 
przeprowadzeń, żad­
nych transakcji, 
p. Jerzemu Kotru- 
sowi. Gburek Jan.
Baczność !
Za wszelkie długi 
mego męża Francisz­
ka Kioski nie odpo­
wiadam, bo jestem 
z nim w rozwodzie.

Marja Klóska-

Goniec Nadwiślański wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel I świąt I kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lut) u listonosza miesięcznie 2,86 zt, kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zL miesięcznie. 9,48 zł. kwart; zagranicą równowartość 4,75 zł. mieś.. 14.25 zł. kwartalnie. 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jedndamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem 1,00 zł. Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukującycn pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat — Dla członków Spółdzielni 
osobny rabat — Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszeliće rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie 
obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia anonsu, jełell temsamem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor: Jan Zagierski. Redaktor 
odpow. L Doliński y„ Grudziądzu. Redaktor przyjm. od g. 11—1. Rękopisów niezastrz. redakcja nie zwraca. NakL własnym. Druk.; ZakL Grat W. Fulerskiego w Grudziądzu.


